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B iura rab a k c y i: ni. Sykstnskj, 1. 40, E piętro 
otwarta od godz. 10 ijk.o do godz. I w południe. 
Biura a d m la la tra o y i: ul. Szajnochy 1. 2 parter 
(sklep) otwart* od godz. 9 rano do godz 7 wie- 

eeorem bez przerwy.
PrisdpU U  na „Gazety N arodow y w y n o s i

w. J„,w lo: o. prołrinoyl: n  granloa:
niesięczni i 3 kor. 3  kor. BO h.
kw artalni) •  „ 7 „ B© „ 10 kor. SC h.
półrocznie i3 „ 16 „ — < a i  —

Za zmianą adresu dopłaca się 4 0 hal. "
% raz z Tygodnikiem nód i powiaśoi" lub
te ł z w»,*zuW8kim tygodnikiem „Ziarno" i 18

tomami rocznie premii :
kw-rtaluo we Lwowie 8  kor. 4 0  li

, n a  prowinoyi 9 „ 00
odn aenie do demu dopłaoa »ą 4 0  naL nueeięcznie wychodzi o godzinie 5-tej wieczorem.

uG Ł uW Z E N IA  i P K Z L  O FŁA 1X
przyjm ują: W *  Ł w o w ii.  Administracya „Gaaa- 
ty  Narodowej“ nl. Kopernika 7 i biuro Sokołow­
skiej P asa ł Hauamau-, w e  W ie d n iu : f- sen&teir
A \ogier  (Otto Maat) I Kkmtuerstr. 18 (Einj Neuer 
Markt 8), Rudolf Mosse Seilerstadte 2, A.. Oppelik 
Grunangergaase 12, U. Dnkes Nachf., Max Anger- 
fałd & Emerioh ] esirar I. Wollzeile nr. 9, SchaUek 
Wwlise lr 11, J .  Danncnberg II Pr«te~.-ora»»e 88, 
Adolf Chulawiki VII. Stiftg. 4, E. Braun I. R om  
turmstraaie 9; W  B u d a p e ia o ie  : Juliusz Leopoli 
VII. ElifabetEring 41; W f  P r .L.r.n*!.. a le  n hi- 
Haaienrtein & Vogler i G. Danbe & Comp.; W  P a -  
I j r i t t : C. Adama Ciborowskiego następca : Racz­
kowski 1‘ Citi de ir łr i te  Parit.

C E N A  O G ŁO SZEŃ  : O g ło zz en la  i w )  
o s a jn e  na jednotrpaltowy wiersz drobnym drukiem 
lub jegr mtejaoe 20 hal. N a d e s ła n e  za wiersz lub 
Jegc miejsce 60 ii-L G ło sy  p ao llo zn o a o l za 
wieraz lub je . o miejsoe 1 kor. I* ryw a«na  ko- 
respondeaoya 6 haL od wyrazu.
Nwer kosztuje 8 h., as prowineyl 10 hal.

(Numery dawniejsze kosztują po 10 cu)

Pogłoski o zmianach w gaoinecie.
Osią polityki wewnętrzuoj w obecnej cbwili 

jest kwestya przeprowadzenia ugody awai.ro- 
węgierjkiej przez parlamenty we Wiedniu i Pesz­
cie. W  obec tego zadania wszelkie inne zagadnie 
nia polityczne i partyjae schodzą w obu polo 
wach monarchii do podrzędnego znaczenia. Z te­
go także stanowiska occni-ć należy uporczywie 
wznawiane w ostatnich dniacb pogłoski o ezę- 
ściowem przesileniu w łonie gabinetu br. Becka, 
które dotyczy w szczególności obu reprezentan­
tów stronnictwa młodoczeskiego w tym gabinecie 
pp. dra Pacaka, ministra be* tezi dla Czech i 
dra Fofzta, ministra handla. Dziś .a sprawa jest 
jeszcze dość niejasną i skomplikowaną, licz to 
jedno nie ulega najmniejszej wątpliwości, ie  roz­
strzygnie o sposobie rozwiązania pize.-nletna tylko 
wzgląd aa parlam entarne przeprowadzenie ugody 
z Węgrami, a nic innego.

P P . Forzt i Pacak weszli w skład mini­
sterstwa i>r. Becka przed wyborami. Wiadomo 
że w riawryos parlamencie stanowisko partyi, 
którą on reprezentują, tj. stronnictwu młodo 
czeskiego, było zupełnie innetn, aniżeli jest teraz 
Wów czas lub partya miała stanowczą przewagę 
nad wszystkiemi ianemi stronnictwami politjcz- 
nemi w krajach czeskich i dlatego było to rze­
czą naturalną i słuszną, tż gdy chodziło br. 
Beckowi o wprowadzenie w skład gabinetu wpły­
wowych parlamentarzystów czeskich dla zape­
wniania poparcia stronnictw czeskich dla refor­
my wyborczej, powołał on zastępców klubu mio- 
doozeskiego. Teraz jednak stronnictwo to rozpo- 
rząuza zaledwie jauną trzecią tej ilości głosów, 
jaką miał w dawnej Izbie — więc nic duwnego 
że br. Beck, gdy ma na warsztacie ugodę z Wę­
grami, jako pierwszorzędnego znaczenia „ko­
nieczność państwową" musi liczyć się z teraźmei- 
szym składem ogóluym reprezentacji parlamen 
tarne i narodu czeskiego. W tym zas składzie 
mają przewagę obecnie agrarzyści a nie Młodo- 
czess. Agrarzyści mają 47 mandatów, młodo - 
ozeui 22.

Powszacbnie eż muwią, iż w skład gabi 
uetu wejdzie przewodniczący klubu czeskich 
ugrarzysUw poseł Praszek. Byłby to istotnie ty­
powy agrarzysta czeski we fraku ministuryainym: 
młody, jeszcze pełnych czterdziestu lat nie m ają­
cy włościanin, który ukończył zaledw e szkołę 
ludową i trzy klasy szkoły wydziałowej Zresztą 
całe wykształcenie swoje czerpał ®n z praktyki 
życiowej, bo gospodarskie, jako właściciel w iej­
skiego gospodaratwa rolnego, polityczne, jako za­
palony polityk wiejski, ^ełen wrodzonej swady 
oratorskiej i temperamentu. Jego wysuwa stron- 
uictwo agi arzystów czeskich jako swojego kan­
dydata do teki ministeryalnej. A ponieważ tru­
dno odgadnąć, jaka tekę możnuby poruczyć p. 
Praszkowi, dlatego dzienniki, które się Są sprawą 
zajmuj*, powtarzają pogłoskę, że ustąpi z gabii- 
■•tu tyizo jeden Czech — mianowicie dr. Forzt 
którego i br. becz chciaiby pozoyć się, po nim 
Oująłbf tekę bandlu dr. Pacak, zas p. Praszek 
zostałby ministrem dla Czech, po Pacaku.

Te pogiozz. polegają jednak tylko na luź­
nych przypuozczeiiiach. Dopiero dziś bow.em roz 
poczynają się ofieyalne narady zjednoczonych 
stronnictw- narodowych czeskich nad sprawą 
przesilenia w gabinecie br, Becka, więc nobwała 
tego zgromadzenia posłów czeskich rozstrzygnie 
ostatecznie, który z czeskich posłów *oitanie w

gabinecie, który ma złożyć tekę, a kto w jego 
miejsce w skład rżąc u wejdzie.

Powiadają, i i  rozprawy nad tą drażliwą 
sprawą przeciągną się parę dni. Sprawa kompli­
kuje się zaś przez to, że podobno poseł K ra ­
marz, ażeby ratować poz/cyę młodoczechów, za­
mierza wysunąć wspóthie z Forzteor główne po­
stulaty narodowe Czechów, jako cenę, za którą 
ewentualnie Czesi mieliby głosować za ugodą 
węgierską — mianowicie język urzędowy czeski 
w urzędowaniu wewnętrznem w Czechach i dra 
gi uniwersytet czeski — na Morawie. Br. Beck 
juz podobno zapewnił sobie bezwarunkowe gło­
sowanie agrarzystów za ugodą — więc zaszu- 
cnowanie ugody postulatami czeskienit widoków 
nie ma.

Ale jak tam będzie z ministrami-Czechami, 
czy tan czy ów z nich zostanie albo ustąpi z 
gabinetu, nie może to zo»t»ć bez wpływa na in­
ne stronnictwa parlamentarne, a zwłaszcza na 
stronnictwa niemieckie. I  one domagają się od­
powiedniej reprezenlacyi w łonie rządu Najlicz­
niejsze z« stronnictw  niemieckich w starym  par­
lamencie — niemieckie stronnictwo ludowe (die 
deutsche Vo!ksparta,) ma w gabinecie br. Becka 
dwóch reprezentantów : dr. D irschattę, ministra
kolejowego i Prade^c, niemieckiego m inistra bez 
teki. Otóż w teraźniejszym składzie izby nie­
mieckie stronnictwo ludowe nie ma nawet po ­
łowy tej ilości głoaów, jak w dawnym parlam en­
cie — a i ono, jak młodoesesi, stiaciio najw ię­
cej mandatów na korzyść agrarzystów. Skoro 
więc jest teraz mowa o wejść u do gabinetu br. 
Becku chłopa ozeskiego, to o. Peschka, prze- 
woaca cnłopakiej partyi agrarnej niemieckiej, 
pragnie również zootać eKscelenoyą, zwłaszcza, 
że nie byłoby mu trudno zastąpić p. Pradego, z 
zawodu handlarza trumnami metalowemu

Wreszcie upomiaa się s lifzn  e o reprezen- 
tacyę w gabinecie n.emieckia stronnictwo chrze- 
ścijańsko-s ocyalne, uajiicaniejszo w obecnym 
■kładzie ze wezystaicb stronnictw parlam entar­
nych. Mówiono przez dłuższy czas, iż z ramienia 
stronnictwa Langem wejdzie w skład rząau w 
miejsce prot. Marchetta, ministra oświaty, który 
me został wybrany posłem, prof. Gessmauc.. 
Przez zawiść osobistą utrącił jednak Gessm ana 
adwokat Paitai — ale sam on nie ma żadnych 
widoków na lezę ‘.;inisteryalaą.

Jako tertius gaudians miałby wejść w skł»d 
rządu w charakterze reprezentanta memieckiejo 
stronnictwa chrześcijańsko-socjalnego dr. Eben- 
boob, marszałek krajowy Górnej A ustrji — brć 
może jako minister rolnictwa.

Wszystkie te komDin&cy* ministeryalne nie 
mają donioślejszego znaczenia. Gabiuetu br. Bucka 
«a one wzmocnią ani osłabią, ani też szanc u- 
gody austro-węgierskiej nie wzmocni to ani 
osłabi, czy ten lub ów poseł zostanie za parę 
dm m.nistretn. I br. Beck x a8oda, jak stoją sil­
nie teraz, tak będą stać i po rekomitrakcyi g a ­
binetu. Są tu w grze raczej względy czysto par­
tyjne, a nie polityczne, ir szerszem znaczeniu te­
go wyrazu,

W końcu jeszcze zanotować należy donie­
sienie katolickiego „7aterlandau, że pomiędzy 
miuistrem wojny a ministrem obrony krajowej 
powstało nieporozumienie. Minister wojny pole­
cił ministrowi obrony krajowej Latscherowi, aby 
w parlamencie przy dyskusyi nad nagłym wnio­
skiem p. ilussla nic o tera nie wspominał, 28 
komendant miasta W iednu otrzymał dymisyę aa

to, że ułaskawił wachmistrza, skazanego za m al­
tretowanie żołnierzy. To przemilczenia ze strony 
ministra obrony krajow ej n ywarło na piątko wem 
posiedzeniu izby posebkiej bardzo złe wrażenie. 
L tego powodu mimetar obrony krajowej chce 
podać się do dymisyi.

Generał Bourelly o kwastyi 
polskiej w Prusiech

Skutki wojny rosyjsko-japońskiej jeszcze na 
dłuższy czas oddziały : ttć będą na stosunki poli­
tyczne w iuropie. Głośna zasada o równowadze 
państw europejskich doznała gwałtownego wstrzą­
śnięcia z powodu zewnętrznego osłabienia Rosyi 
a w wyższym stopniu jeszcze z powodu we 
wnętrznej anarchii, jaku rozgościła się w olbrzy- 
miem państwie carów. Polityoy europejscy ze 
wzrastającym nieookejeo. spoglądają na wschód 
europejsci, ażali Niemcy me zecucą korzystać z 
dobrej sposobności i folgę dać swemu rozpędowi 
na wschód; wszakże „brang nach Gsten" stano­
wi jeden z artykułów katechizmu politycznego 
Niemców. Temu wzrastającemu zainteresowaniu 
się położeniem politycznem na ouropejskim wscho­
dzie, dają wyraz liczne głosy o kwesty i poiskiej, 
która bądź co bądź etanowi poważny czynnik w 
stosunkach tego europejskiego wschodu.

Dalecy jesteśmy dzisiaj od złudnej nadzieji, 
że polityka europejska zajmie się szczerze kwe 
styą polską, aby gnębionemu narodowi zwrócić 
warunki narolow ego życia i rozwoju. Po tylu 
doświadczeniach, wiemy a i  nadto dobrze, że ua- 
szb wszystkie siły zwrócić nam należy na po 
większenie naszych zasobów moralnych, intele 
ktualnych i materyalnych. Najdoskonalsza poli­
tyka nasza wobec państw europejskich nic nam 
nie pomoże, skoro nie będziemy mieć tego, co 
nas na powierzchni utrzym„ć może. Jednakże 
popadlibyśmy w drugą ostateczność, gdybyśmy 
zupełnie nie zważali na bieżące konstelacye po 
lityczne i nie brali w rachubę tych Itczaycb: 
czynników, jakie działają w polityce państw 
europejskich i jakie oddziaiywaC mogą niewątpli­
wie na stauowisko trzech mocarstw wschodnich 
wobec nas, zwi&szcza na stauowisko Rosyi i Nie­
miec. To też giosy opinii europejskiej nie budzą 
wprawdzie w nas wygórowanych nadzieji, je- 
d r a u e  śledzone są prznii nas z wytężoną uwagą 
Wiemy bardzo dobrze, że odbywa się gra dyplo­
matyczna pomiędzy państwami europejskiemi, do 
której uczestnictwa wprawdzie nas me zaproszo­
no, którą jednakże, ja«o wysoce interesowani 
Winniśmy śledzić i na którą nawet ewentualnie 
wpływać uam  należy, o ile środki legalna i spo­
sobności na to pozwalają.

Pomiędzy głosami, które w ostatnich cza­
sach bądź z przyjaźaego, bądź z wrogiego nam 
oboza odezwały się o uwestyi polskiej, wybitne 
zajmuje stanowisko przyjaźny głos francuskiego 
generała B o a r  e 1 1 y, ogłoszony w ooczrtnem 
i poważnem czasopiśmie paryskim „le Correspon- 
dant* pt : „Kwestya polska w Prusiech*, w yda­
ny obecnie w osobnej odbitce, noszącej napis : 
„La question polonaise en Prusse. Etat social,* 
ecouomiąue et religieui de la Pologne Prusienne 
au commencement du XX siecleu.

Generał BoureiLy pochodzi ze starej rodzi­
ny alzackiej, a sam urodzony w Belfort, w mło 
dym już wieku poświęcił się zawodowi wojsko- 

| wemu, który mu torował drogę do odznaczeń i 
wybitnych stanowisa. Generał Bourelly raaay był 
pod Soltenno a następnie używany był przez 
rząd francuski w minyach wojskowych do N ie ­
miec, Szwecyi i Norwegii, u chwałą wymieniony 
w roznazie dziennym do wojska we wrześniu 
1870 r., przydzielony został do sstabu generalne­
go, a później przez kilka lat pełnił obowiązki dy­
rektora nauk w słynnej akademii wojskowej w 
Saint Cyr. Nie mogąc następnie służyć swej 
ojczyźnie czynnie na polu militarnem pracował 
nauicowo w kierunku wojskowym, a dzieło jego 
„Yie da Maińchal de F abert- , akademia fran­

cuska uwieńczyła medalem (p rii Tśronanne). 
Mąż o ogólnej wysokiej kulturze stale zasila naj 
oeważniejsze czasopisma (Rerue den deux Mon 
des, Gorrespoudam) rozprawami z dziedzin? woj­
skowej lub politycznej. Polskiego czytelnika Lro 
szury „La ąuestion poloa&ise en Prusse* ujmuie 
autor od razu tem, źe pisze o nas aiu na pod­
stawie lotnych wiadomości, czerpanych z przy- 
golnyeh i me zawsze pewnych źródeł, lecz na 
podstawie skrzętnie zebranego maieryału histo­
rycznego i statystycznego.

Broszura wspomniana orzedmiotowo przei- 
stawia położenie nasze w zaborze pruskim or«z 
wyświetla niegodne stanowisko rządu pruskiego 
wobec swych polskich obywateli. Według u rzę­
dowej statystyki niemieckiej, na której autor o- 
oiera swe dana, w księstwia pnznańskiem żyje
1200.000 Polaków, na Górnym Śiązuu sjś koło 
1 miliona, w Prusiech zachoduich 600.000 a w 
Prusiech wschodaicb 400.000. Całość ludności 
polsk.ej pod panowaniem pruskiem przuostaw.a 
więc pokaźną liczbę 3,200.000. Najwybitniejsze 
stanowisko wśród ludności poiskiej zajmuje stan 
większych właścicieli ziemskich, posiadających 
od 125 do 25 000 hektarów ziemi. Stan wło­
ściański cieszy się względnym doorobytem; są 
w łościan,.. którzy posiadają ponad 125 hekta 
rów ziemi. Organizacyacm rolmozsftil, które o- 
bennują c«łą ludność rolniczą są centralne To­
warzystwo gospodarcze oraz kolo 100  Kołek ro l­
niczych. Od i. 1840 wyrub,a się i podnosi stan 
mieszczański, obejmujący przemysłowców, kup­
ców, lekarzy, adwokatów i zazaaczający cor&s 
więcej swą żywotność. To też liczba polskich 
przemysłowców i kupców wzrasta z roku na rok, 
nawet w małych m iastaozkact, gdzie dawniej 
przemysł i handel spoczywały prawie wyłącznie 
w ręku żydów, którzy zaliczają się do Niemców. 
„Bank Związku spółek zarobkowych11 obejmuje 
141 spółek pożyczkowych i ma obrót ro zn*’ 
300 milonów m ar8k craz depozyta w wysokości 
60 milionów marek. Obok tej najgłówniejszej in­
stytucji kredytowej istnieją instytucye o soecyal 
aych charakterach jak Bank rolnica? i orzemy 
słowy, Baak przemysłowców, Bank włościański i 
ince. Wszystkie stany ludaości polskiej tączą się 
w silnem poczuciu narodowem dc wspólnej o 
brony swej narodowości przed usiłowaaą germ i 
mzacyą, a socyalna deraokraeya nie ma p iw wi­
dzenia wśród robotników polskich. Utworson? 
przed kilku ta tr „Związek robotników oolszich 
orom i narodowości i interesów PoUkow prze­
ciw robotnikom mem eckiun i socyaiistom. Tc też 
dotąd nie zostat wybrany ani jeden polski poseł 
socjalista. Liczba pnfskicb posłów do parlamentu 
z 16 posłów w r. 1903 podniosła się w r. 1907 
na 20 posłów, którzy głosują solidarnie we 
wszystkich kwestyach broniąc iateresu wszyst­
kich stanów Go do dziennikarstwa posiadają Po­
lacy k ik a  poważniejszych ga*et codziennych, a 
prócz te*o dosyć po»aźną liczbę eazet lodowien, 
Kilka CŁasooism o naukowym, wzgięilnie społect 
nym charakterze.

W poszczególnych rozdziałach przedstawia 
autor poszcaegolne formy życia Polaków w za­
borze pruskim, oraz prześladowania rządu Dru-  
skiegc skierowane przeciw nim W większą w ła­
sność ziemską jak w ludność rolniczą w ogolę 
uderzyła ustawa o ko misy i kolonizac, jnej z r. 
1886, a wprost barbarzyństwem trąci ustaw a z 
10 sierpnia 1904, która nie zezwala Polakom na 
stawianie zabudowań po za obrębem dotycacsa- 
sowjCh budynków.

Dosadme określa autor rzek my „patryo 
tyzm Prusaków* zamieszkałych n<» ziemi oolskiej, 
którzy potrafią drogo sprzedać swe uczucia pa- 
tryotyczne, zmuszając komtsyę tolonizacyiną do 
płaceaia im wygórowanych cen za swe majątki 
ziemskie pod groźhą odsprzedaży ich w ręct pol­
skie. Kiedy komisy* kobmzacyjna skierowaną 
jest przeciw m ateryalne on bytowi ludności poi 
skiej, inne ustawy pruskie na celu mają zgerma,- 
nizowame ludności przez szkoły ludowe, w k tó ­
rych me wzdrygano się posuwać metody germa- 
mzacyjnej aż do okru heń«twa, jak to miało 
miejsce we Wrześni 1901. Mimo to poczucie na­

rodowe nawet w najniższych warstwach społe­
czeństwa polskiego nie upada, ale raczej wzra­
sta, jako reakeya przeciw prześladowaniom czę­
sto okrutnym i bezwzględnym K u obronie swej 
utworzyli Poiacy w r. 1905 stowarzyszenie 
„Straż*, o bej muiące wszystkie stany ludaości. W 
ostatnim czasie iząd pruski p rag n ę  użyć nawet 
kościoła katolickiego do celów germanizacyjnych. 
w czem pomaga niestety rządowi prote^tauckie- 
ncui katolicki dygnitarz kościelLy kardynał Kopp, 
dbający więcej o zaspokojenie niepohamowanej 
ambicyi osobistej, niż o interesy kościoła kato­
lickiego.

Wszystkie wywody autora są dókmmetitc 
wane datami i cyframi, sum.enaie zestawiodetni. 
W końcu autor podnosi, że miaą kiedyś czasy, 
w których polityka rządu rosyjskiego wooec Po- 
Itfktów k e r jw a n ą  jsst z Berliaa, i że wówczas 
na prawdę zbiorą Prusacy owoce swego barba­
rzyństwa wobec swych obywateli polskich. Aż 
do tego czasu zaś postaw* rządu pruskiego 
wobec Polaków przyczynia się w wysokim sto ­
pniu, aby całemu światu cywilizowanemu otwo­
rzyć o c z , , j ik ie  b*ro*rz°ń)two krj,je s.ę pod 
pozorną kolurą pruską Do Polaków zaś zwraca 
się autor z ciepłem wezwaniem, aby nadal dro 
g im i praw a bronili swych najwyższych skarbów 
aż do chwili, kiedy przyjaźua dłoń ira przyniesie 
zasłużoną pomoc

Serdeczna wdzięczność należy się autorowi 
od nas z* gruntowne przcam otowe a zycziiwe 
dla nas przedstawienie naszego położenia w z a ­
borze pruskim. Wobec systematycznej walki p ra­
sowej, jaką uprawia przeciw nam rząd pruski, 
aby.nac zohydzić w op.nii św iata cywilizowane­
go. głosy podobne jak generała Bourelly mają 
tem większe dla nas znaczenie.

Korespondencye.
L -n d y n , 18 p&źdsierniku. 

(Wprowadzenie w iyo.e telegramów be* dm tt uiię- 
Uy Europą a Ameryk . — P.erwtze marfconogrefy. 
I h pr»śtyo*nosó. — Wieści * S  iney. — Ofi*ia 
postępu. — Sy«.em „aigielski.* — D** ekstremy; 

maikonograf i okręt „Lusitaaia*) 
Komunikacyę proacicaio-drekonośaą (ra 

dyotelegraficzną) między Earooą a Ameryuą za­
inaugurowano wczoraj bez w.eikioh urnę<yst iści 
i przetCjWień. Gugh-ilmo Jdarcom )«.<t skrom iy i 
me lubi reklamowych osteatacyj. Przez kok , im 
będzie się mjg*a postugiwać* mar.ionografami 
tylko orasa; aie jesz.-ze w ty n uuesiącu o d ia - 
aym oędziu g^nmlay w yuł.e-iii do użytku szer­
szej publiczności.

Pierwstą, zamorską depeszę i nugur*eyjoą 
orzesłał Marcom do radakcyi „Gubi a E rea ig 
iW d", brzm1 oca : „B izjoczyaaią: stużuę regu 
iarną telegrafu w oez drutów orzez AtU'itvk, za 
syłam szczere życzenia redascyi „Duo Ev Mau-*, 
irtóry to dzieaanc jeszcze przed 9 laty zastosowat 
praktyczni* (pierwszy za wszystkich) mój system 
telegrafowania bez drutów*. Dzienoi-c, o którym 
mowa podał w r. 1898 r*iyotetagraficzae ser* 
wozdanw z przebiegu regat w Kmgstowu. fi ,fo 
to pierwsza, praktyczne zistosowam e wynalazku 
Wilhelma Marconi.

Także dzisiejszy ,Evening S tan lard  ogło­
sił depeszę promiemo-dale«ou który podaję
do wiadomości ctytelmków „Gazety Narodowej* 
jako dokum sat historyczny. Telegrom wysłano z 
Nowego Jorku do Montreal, z tanrt^d do G race- 
Bay, na wysoie Gape Breton, nasiępc e 1 o Ciif- 
den (w IrU ad7,), z tego mias .u znów do L >ndy- 
nu. Depesza opiewa :

• Bieg batonów, który się rozpoezu e 21 bm. 
w Samt-Louis, obudzą jak najżywsze sam tereso- 
wanm w Stanach Zjednoczonych Poruczmk 
Ltbm , który zdobył w r. 1906 nagrodę Gurdon 
Benneta, me może brać udz ału w wyścigach, po ­
nieważ cierpi na tyfus Jego ojciec, weteran 
aeronautyki wzywa mieszkańców okolm między 
St. Louis a Atlantykiem, aby śledzili bieg oalo- 
nów i byli gotowi do dawania odpowiedzi na

P"H*I

Życie polskie.
łładysłow Loi ń 'ki: „Źrcis polskie v dsweych 
skanh W,<k I v l —XY11I“, Lwów 1907 Ni-kła- 
■ księgarń. Alteub«rg&. Wsrsrswa E. W eids i 

Spka. 8 - to . Str. 232).

('Ciąg dalszy).

Na sejmie r. 1582 przychodzi do błahej 
sprzeczki między dwoma karmazynami- Jaroszem 
Gostomskim i Mikołajem Tomickim i oto jak emi 
się to  kończy słow am i:

— Łżesz jak p ie s! — woła Gostomski. — 
Nie na maszkarach, ani we Włoszech, ale na 
dworzech panów swych i służnauh żołnierskich 
czasy ja  ntoje traw ił!

A  Tomicki na to :
— Mnie nigdy o rzeczy sromotne nie przy- 

mawiano, karteluszów na mme nie wydawano 
ani ou publice nie zadawano 1

Po tyuh słowach przeciwnicy gotowi już 
byli rzucić się z szablami na siebie, gdyby nie 
pojednawcza interweneya posłów.

Jako wielce charakterystyczny obrazek cza­
sów i iaaz. i jako przykład, malujący lepiej, 
niżby to uwagi ogólnej treści uczynić mogły,

jedną z ujemnych stron towarzyskiego pożycia, 
przytacza autor zajście między kni&zium Proń- 
skim a starostą wyszogrodzkim St~.rzechow*kim 
w t. 1680. Zajście to tem godniejsze uw agi, ie  
tączy się z niem medyaoya obywatel >ka i rodzaj 
procfdu.y w sprawach honorowych.

Otoź Siarzechowski wyraził się we Lwowie 
„niecudnie* o Prońskim, a mianowicie nazwał go 
„zlej matki s^nem", przed jego własną służby. 
Podczas kampanii moskiewskiej, znaleźli się obaj 
równocześnie w obozie pod Wieliżem, z czego 
korzystając kniaź Proński „uczynił zaraz kon- 
wokaeyę na powinne swoje* — t. J. zwołał 
krewnych i przyjaciół, a mianowicie wszystkich 
panów litewskich obecnych w wojsku. Uchwalo­
no udać się zaraa gremialnie do Starzechowskie- 
go i zapytać go, czyli się „zna do tego*, co miał 
na Brońskiego powiedzieć przed służbą. Dla uro­
czystej formalności zapytać id napisane było aa  
karcie, a kasztelan miński Chlebowie, oaeiytał 
je Starzeehowskietr u jak następuje :

— „Parne Starzechow ski! Powinny nasz, 
kniaź Proński nosłai nas do ciebie, abyśmy się 
imieniem jego pytali, jakoż i pytamy, znaszli się 
do tych słów, albo jeśliże je twierdzisz, któreś 
mówił uszczypliwie przed wielą ludzi wo Lwo­
wie, a tak od ciebie responsu czekamy.*

Odpowiedtir.ł Starzechow ski:

— Nie wiem co za słowa. Mianujcie
m i  je.

Odpowiedział pau miński:
— Każdy poozciwy ma pamiętać każde 

swe słowa, które kiedy mówił, a zwłaszcza u- 
szczypliwe, które się dotykają poczciwego czło­
wieka.

Rzekł na to Starzechowski:
— Nierazem bywał we Liwowie, gdeiem 

zawsze m aw iał; swych słów pam iętać nie mogę; 
lecz gdy mi je przypomnicie, tedy w tył słowa 
moje nie pójdą.

Przywołano świadków lwowskich, którzy 
potwierdzili obelgę.

Zatem rzekł Starzechowski:
— K to komu łaje, aa to mu nie dziękują 

ale odłajiwają. Prońszi, mam tę wiadomość, nie 
odpowiedziawszy mi, jako się dobremu gódziło, 
posłał na gardio moje pięćdziesiąt koni i sześć 
sług szlachciców, potem zasię przed niektórymi 
mówił, że Starzechowskiego, owego łotra, pijn- 
nicę, niecnotę, zgnoję w wieży; co ja  wiedząc, 
ujrzawszy sługi jege we Lwowie, powiedziałem : 
k am  tę sprawę, iż wasz kniaź na mię słał, nie 
odpowiedziawszy mi, i łajał mi tam  przed do­
brymi ludźmi, co jeśliże uczynił, tedy to jako 
złej matki syn uczynił*.

Po takiej odpowiedzi uradzili wysłannicy

Prońskiego postać Siarzechowskiemu kartelusz, 
kiedy jednak kilka puniąt litewskich przyniosło 
mu ten kartelusz, Starzechowski wziąć go nio 
chciał, ale go czytać kazał samymże wysłanui- j 
kom. Kanelusz opiewał jak następuje:

rStći:xechowsLi, jeśliże to twierdzisz na 
mnie, coś u .6wił we Lwowie przed wiem ludźi, 
żebym miał b jć  siej matki synem, tedy to na 
mnie i na poczciwą m atkę moją łżesz jako pies, 
czego nigdy prawdą nie dokażesz i bądź ty, bądź 
kto inny, ktokolwiek to twierdzi, łże jako pies i
niecDottf*.

Na to rzekł Starzechowski:
  I  on iże san? i wy na mnie łżecie, że­

bym był niecnotą.
A wysłannicy Prońskiego na to:
— I tyś niecnota, co się na nas, poczciwe 

ludzie, targasz, nie mając nic z nami, gdyż ka­
żdy przyjaciela ma, co mu służy.

Zdawałoby się, że po takim obrocie rzeczy, 
musiało przyjść do pojedynku na śmierć lub ży­
cie — tymczasem skończyło się na niczem. Po­
twierdź*. to spostrzeżenie, ie  już w tej porze po­
jedynki wyszły były z obyczaju szlacheckiego i 
należały do rzadkości. Deprekacye, wyroki polu­
bowne były zadośćuczynieniem za zuchwałe na­
ruszenie cuazego honoru.

Pretensya do braterskiej równości, a  tem

samem do udziału w wszelkiej władzy, dostojno­
ści i świetności fizptsj, maluje się w tytulatu- 
rach polskich i ich history.. Skoro król był tylko 
„pnmus ratef pares*, skoro państwo było rzeczą 
wspólną, pospolitą, a cała szlachta rodzoną b ra ­
cią, ^tedy każdemu z niej zachciewało się cząstki 
z tego wszystkiego, nawet z m ajestatu. Tytuły z 
niego też biorą początek, a dogasają gdzieś nis­
ko pod słomianą strzechą, od tronu do zagonu, 
od szczytu do dna.

Pierwotnie „raczył* Łról tylko „być zdro­
wym*, następnie „raczył* żyć już i senator, 
wkrótce „raczył* każdy szlachcic. „Wielmoż 
ność* jako tytuł, jeszcze w XV w. miała pome- 
kąd majestatyczne znaczenie, w XVI w, już zm a­
lała, ale zawsze należała się tylko senatorom , w 
y v i l  wieku „wielmożnym* już jest co drugi 
szlachcic.

(G. d. n.)

Jan KatimifSrg Zieliński.

JKebłe st>lowe wszelkiego rodzaju liajtaniej kupić 
można w zuantj z uczciwości i dobr^po w y­

konania istniejącej od r o k u  1854 Spółce stolarzy lwowskich, Plac Bernardyński 17.
Rysunki, piojekta wszelkich urządzeń na żądanie.
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depesz* bezd ru to -e  żeglarzy napowRtrznyoh".
Guglielmo Marconi nia po raz pierwszy po­

syła radyotelegram z Amervki do Europy. Przed 
kilkoma laty przydał kilkakrotnie literę S  z 
Poldhu w Comwalii do Nowego Jorku i Londy­
nu. Wszelako przedziwny ten wynalazek nie był 
wówczas jeszcze o tyle udoskonalonym, aby m o­
żna było bez trudności porozumiewać się regu­
larnie po obu brzegach Atlantyku. Obecnie rzecz 
caia jest najzupełniej udoskonalona i wielki wy­
nalazek genialnego Włocha znajduje dziś w ca­
łej pełni zastosowanie praktyczne. Teraz m ożna 
przesyłać z Ameryki dó Europy za pomocą 
telegrafu Marconiego 25 do 30 słów na 
minutę.

Z czasem będzie m ożni telegrafować bez 
drntu jeszcze pospieszniej, gdyż Marconi prze- 
myśliwa ciągle (i ze skutkiem) nad udoskonale­
niem swego wynalazku. Akcya wymaga ogromnej 
energii elektryczności; gdy telegrafujący rozpo­
czyna rozmowę, wprawiając w ruch taster, wi­
dać aa drutach całe płomienie (błękitne) iskier 
elektrycznych, powstaje łoskot, podobny do 
grzmotów — znak, że tytaniczna siła dobrze 
funkcyonuje.

Z Sidnoy (w Nowej Szkocyi, Kanadzie) do- 
ncuzą, że Marconi wysłał z tam tąd wczoraj cały 
szeieg depesz do Clifden(w Irlandyi) i na wszyst­
kie otrzymał odpowiedz' Wszystkie próby po- 
wiudły s.ę świetnie. Marconi m a 4 wspołpra- 
cowników-uizędników. Jeden z nich, sir Hankey 
podczas pierwozej próby ciężko, śmieRelnie za­
chorował : został podczas pracy rażony prądem 
elektrycznym i zapewne dlatego Marcom, prze­
jęty ż t la n  po stracie towarzysza pracy, nadU 
aktowi inaiguracyjnem u charakter jak najbar- 
SM I skromny.

Dzienniki tutejsze zasypują wynalazcę po­
chwałami. Ponieważ Marconi większą część prób 
i doświadczeń odbył w Anglii, „Daily Mail“ na­
zywa wynalazek „systemem angielskim", w prze­
ciwstawieniu do niemieckiego. Wynalazek g e ­
nialny Marconiego jest tryumfem narodowym 
Anglii i Włoch; Marconi bowiem jest Bsynem 
adoptowanym Anglii". W Anglii powstały pierw­
sze, udoskonalone radyotelegramy; Anglia też 
stworzyła największy okręt na świecie „Lusi- 
tania".

Ten parowiec może ponreścić przeszło 3000 
osób i odpowiednią ilość prowiantu : 5 ton cukru 
(1 tonna =  1132 m*); 1/t tonny herbaty, 1% ton 
kawy, 47i ton soli, 12  ton mięsa wołowego, 8 
tonny baraniny, 1 % ton wieprzowiny, 20 ton 
ziemniaków, IV, ton mąki owsianej, l 1/, ton ;era , 
2 1/* t. marmolady, 300 funtów pieprzu, 1000 f. 
angielskich winogron, 1 2 1  beczek winogron za­
granicznych, 50 ton jabłek, 250 t. mąki, 30.000 
jaj, 5000 funtów ryb, 4000 drobiu, 18.000 fla­
szek i piwa i porteru, 15.000 flaszek wódki i 
6000 flaszek wina.

Jan WoiośyńJki.

Z dziennika zakochanego uczonego.
Kocham ; 40,00 kilogr. tlenu.

32,00 n węgla.
7 00 1t wodoru,
i  75 ar wapna.
1,72 a saletry.
0.80 a fosforu.
0,80 a chloru.
0,10 a siarki.
0,08 a potażu
0,07 rt sody.
0,05 n m agnezji
0,04 a żelaza.

74,41 kologramów
się Maryą.

Tej zimy bytem jej przedstawiony w towa­
rzystwie. Wczoraj wyznałem jej miłość. O dpo­
wiedziała mi, że m a ala mnie sympatyę. Chcę 
starać się o jej rękę.
• • • • » .  i 1 1

Byłem wczoraj na obiedzie u rodziców Ma­
ryi. Całowaliśmy się często. Zapytała się, czemu 
kładę jej obie ręce na głowę? \

Odpowiedziałem, że jest to  jedno z moich 
przyzwyczajeń. Chcę zbadać, poznać dokładnie juj 
zdolności umysłowe.

Zeszłej niedzieli pojechaliśmy wszysej tj. 
przyszli teściowie moi, M aria i ja  na spacer. 
Udało mi «ię namówić Maryę do podnoszenia 
rożnycn ciężarów, jak kamienie, cegły itd. Po­
równałem siłę obu jej rąk. Podnosi prawą ręka 
20'7 kg., lewą 19 kg., obiema razem 43 6 kg. 
Jestem bardzo zadowolony, ponieważ rezultaty 
te zgadzają się z wyliczeniami Regnier’a.

Jestem bardzo przybity, przygnębiony. 
Najmniej z dziesięć razy zapytywałem się 

dziś Naryi:
- -  Czy nic nie zauważyłaś, czy naprawdę 

nic nie zauważyłeś, moje dziecko?
Spoglądała tylko na mnie zdziwiona i 

wstrząsnęła głową.
Według, profesora Roncoronisa, jako kobie­

ta norm alna bezwarunkowo powinna była cośkol­
wiek zauważyć. W kieszeni od kamizelki miałem 
maleńką flaszeczkę, w atórej było 7*400 rozcień­
czonego olejku gwoździkowego.

Dzięld Bogu rzecz się wyjaśoiła. Marya by­
ła wczoraj trochę zakatarzoną. W ypróbowa­
łem dziś jej sm ak i wrażliwość żołądka. Wsy­
pałem jej do kawy 1 moe) rozcieńczonej strych­
niny. Dostała strasznych wymiotów, kurczów, 
żołądka i musiała położyć się do łóżka. Odpo­
wiada to zupełnie uwagom i spostrzeżeniom Gal- 
tona. OI jakże ja kocham mo.ą słodką, miłą n a ­
rzeczoną. 1
* • « • • • • • .

Widziałem dziś M aryę nie obutą. Zauważy­
łem, że ma duże palce, czyli paluchy odstawione. 
Tak bardzo jednak tern się nie martwię, ponie­
waż najświeższe badania pr. Ottolenghi i Carra- 
ra  wy kazały, że tak  zwane „odstawanie" dużego 
Palca prawie 3 razy częściej trefla się u norm al­
nymi kobiet, niż u normalnych mężczyzn.

Marya zapytywała mnie dziś, czy ją  rze­
czywiście kocham i czy dużo miałem miłostek w 
życiu. W odpowiedzi na to ookazałem jej ułożo­
ną przez Bourget’a tabelę ludzi, skłonnych do mi­
łostek. Podług niej liczba takich w każdej spe­
cjalności jest następująca:

Urzędnicy, (sędziowie, adwokaci, nota- 
ryusze) 5 na 100

Lekarze
Wojskowi (do kapitana) 90 ”
U ilarze T  ® -  •
Rrzeźbierze ko "
Muzycy 10  ’
Architekci 50 ” "

Aktorzy 75 » a
Kupcy (subjekci) 90 a a

„ (właściciele) 5 a a
Dziennikarze 50 a a
Powieściopisarze 15 a a
Poeci 30 a »
U c z e n i 1 u M
Dlaczego właśnie ja mam być tym jednym

ze s tu ? l

Dziś znów byłem na obiedzie. Marya miała 
na sobie nową suknię i wyglądała ślicznie. Po 
obiedzie staliśmy przy oknie. Marya oparła 
główkę na mojem ramieniu i tkliwie pairzyia 
na mnie.

Prosiłem ją, aby odwróciła głowę i pow ie­
działa A. Śmiała się, ale w końcu powiedziała 
A. Spojrzałem jej w gardło. Struny głosowe są 
najzupełniej normalne, ale niezwykła grubość 
chrząstki zawiasów aj zastanawia mnie nieco.

Zauważyłem także, że w prawej dziurce 
nosa ma maleńki gruczołek.

Marya kazała sobie znowu zrobić nowy 
jasny kostyum. Powiedziałem jej, że jest próżna 
i że próżność jest, była i będzie zgubą narodów. 
Chciałem jeszcze dłużej mówić w tej kwestyi 
i przytoczyć jej zdania różnych uczonych, ale 
rozpłakała się i wybiegła z pokoju.

Moja na'zeczona wyjechała z rodzicami na 
irzy tygodnie do Meranu.

NaHisaiem ao niej wczoraj na całycn dz ie­
sięciu stronach ■ Lii wy list i prosiłem, żeby przy­
słała mi następujące dla mnie baiuzo potrzebne 
d a n e :

1) Szerosość jej ramion.
2) Wysokość czaszki.
3) Objętość piersi.
4) W ymiar płaszczyzny nosa i
5) Różn-cę pomiędzy długością środkowego 

palca i małego u prawej ręki.
Ośm dni już upłynęło a odpowiedzi dotąd 

nie m»m.

Przeszło już 2 tygodnie, a list nie nad­
szedł.

Prosiłem po raz drugi o jak najśpieszniej- 
sze przysłanie mi danych.

Otrzymałem dziś od ojca Maryi kartkę ko- 
respodencyjną miejską z bardzo ordynarnemi wy­
mysłami.

Ciekawy jestem  bardzo, co się stało. Muszę 
iść do niego do biura.

I to się nazywa człowiek wykształcony! 
Alei to prostak.

Nie ożenię się wcale I
Jestem bardzo nieszczęśliwy 1..

Administ acya „Gazety Narodowej8 
przeniesioną została z ul. Kopernika 7, 
na ulicę S z a j n o c h y  nr. 2 (łączącą ul.
K opern ika z ul. S y k stu sk ą ).

Kronika.
Lwów, dnia 22 października 1907.

K jtl«a«tantyPe
We środę 23 października Jana  ilapistrana — 

Gr. kat. Jewłam pia — Eal. slow. Włastymira. 
Wschód słońoa 6-36 zachód 4 49.
W czwartek 24 października Rafała Arch, — 

Gr. bat. Fyłypa Ap — Kai. slow Siemislawa.
W sc h ó d  s L A c a  6 38 1 4 47
W piątek 25 października Jana  Kantego. — Gr 

kat. Frowa M. — Kai. słow. damo mysia.
Wschód słońca 6 40 zachód 4‘4o.

— O dznaczenie. Radca namiestn. M. Kerek- 
jarto, kieruwnik starostwa w B.ehni otrzymał przy 
spcsobnośi i prrejśoia w stan spoczynku order żelaznej 
korony I I I  kl.

— M ianow ania w dep art. b u dow nictw a
nam iestn ic tw a . Minister spraw wewnętrznych za 
mianował et. inżynierów: Wł. Adamczyka, T. Pa­
włowskiego, Z. MaehniewiczŁ, J . K ńegseisena, K . 
Wojciechowskiego, W, Pożniaku i L Regieca rad- 
oami budownictwa, dalej i n i . : K. Rawskiego, A.
Broniewskiego, S. (Jodziclińskiego, J. Jarosłswiee-
kiegj, A. Mosdyniewieza, A. Gmozarczyka, S. Pru- 
s«5ii?k:ego, W. Skecsrńskis^o, Z ScLdo-skiego, M. 
Morawieckirgo, K. Rogoz.ńekicgo nadinźyiiłenuai;
wreszwe adjunkLiw bu i.: p. K u r wnrąozkę, Z. War- 
chcLwekiego, S. Wawnk ri-n-i, M. Lsugers, W. 
He^zwena, B. Chmielewskiego, R . Eolskiego, K. 
Haezewainego, A. Rykickiego, I. Eętkierskiągp, F. 
Sienkiewicza, A. Rojewskiego, A. Nowakowskiego 
inżynierami, wszystkioh w państwowej służbie budow- 
niotwa w Galioyi.

— K lin o w a n ia  w policy i Namiestnik zamia­
nował w etaoie lwowskiej dyrekcyi policyi ofloyała 
A. Kostrzewskieuo, adjunktem urzędów pomooniczj oh
1 kancelistę J .  Onyszkiawicza ofleyałem, tudzież w 
etaoie krakowskiej dyrekoyi policyi, T. Kwiatkow­
skiego, adiunktem urzędów pomooniozych i kanceli­
stę, J. Suohenia, ofioyałem.

— S e m in lry n m  po lsk ie  n a  ś lązk u . Z Wied­
nia telegrafują: Podczas, gdy czeskie pareKlki w 
niemteckiem semin-iryum nauczyeielskiem w Opawm 
przeniesiono do Polskiej Ostrawy i utworzono tam 
samoistne czeskie seminarynm nauczycielskie, para* 
lelki polskie pozostały jeszcze przy seminarynm 
uauozyoielskiem w Cieszynie. Klasy te tworzyły 
przedmiot rokowań między rządem a przywódcami 
stronnictw narodowych na Slązkn. Podozas ubiegłej 
sesyi sejmu śląskiego zawarto w tej sprawie kompro­
mis. Przy współudziale ks. kard. Kopp* i inttr- 
wenoyi prezydenta Śiązka doszło do porozumiewa 
między posłami śląskimi i postanowiono polskie 
klsgy równoległe odłąozyć od niemieokjp^n semina- 
ryum w Cieszynie. Obecnie zaś istnieją paraLliii aa
2 i 4 roku, jeszcze w bieżącym roku szkoiujm 
utworzoną zostanie klasa równoległa na 1  roku, a w 
roku szkolnym 1908/9 projektówanem jest utworzenie 
samoistnego seminarynm nauczycielskiego z polskim 
językiem wykładowym w jednej z miejsoowośoi pol­
skich w pobliża Cieszyna.

M j r o n l i u t  l w ® T B k * t .
X  Z aślubiny. Dziś w południe w kościele OO. 

Jezuitów odbył się ślnb baronówny Maryi Bninickiej 
córki br. Adolfa i Maryi Brnnickioh z hr. Aleksan­
drem Wodziokim synem hr. Antoniego Wodziokiego.

Kośoiól był bogato przybrany kwiatami i dy­
wanami. Pannę m odą prowadzili do ołtarza drużbo­
wie pp. Jan Jędrzejowicz i br. Eustachy 3runicki,

pana młodego druiki, jego siostra hrabianka Magda­
lena Wodzictfa, i siostra panny młodej baronówna 
Anna Brnnicka. Fod stopy sypały im kwiaty dwie 
malutkie Balówny, ładne iak laleczki. W orszaku 
ślubnym, prócz rodziców młodej pary znajdowali się: 
ks. Kazimierzowie Lnbomirscy, hr. Stanisławowie 
Wodziecy, Alfredowie Żurowscy, Adamowie Starzyń­
scy, Bałowi«, Stryj eńsoy, pny Drohojowskie, hr. Ste­
fanowie Szembekowie, ks. Eustachy Sapieha, ks. 
Drucki-Lubeski, Ignac/ Skrzyński, Oborski, Augu­
stynowicz, Ziembioki, Brunnioey i i. Po obrzędzie 
zaślubin podejmowali rodzioe panny młodej gości 
śniadaniem w salonach hotelu Georgea. Następnie 
młodzi małżonkowie wyjechali do Kościeioa, majątku 
pana młodego.

X  B r. M ałachow ski bawiąc w swych dobrach 
Dolina w Sancekiern, zacadł na influenzę. Ma się 
jednak itiż zupełnie dobrze Kw najblii zych dniach 
jedzie do Wiednia, aby praeowaó w parlamencie.

X  Mianowania w magistracie. Praktykantem 
konceptowym zamianowany p L We Der praktykant 
konc. namiest. i S. Kilarski. Praktykantem rachun­
kowym zamianowany J. Poułowski.

X  Rada nr Lwowa odbędzie posiedzenie w 
czwartek 24 brn. o 6 wieozór.

X  N em ethyrOwie. Z ruwodu zgonu śp. Kaspra 
Nemethy, zamierzoza p. 0. B. w „Dzień. polsk!mu 
garśó wspomnień o rodzinie Nemethy’ow.

Rodzina Nemtthych, pomów na Nemeth-Szatmar, 
była niegdyś potężną i władną w Węgrzech; że 
jednak członkowie jej brali udział w każdej rewolnoyi 
przeciw Austryl, przeto podupadli zupełnie. Siedmiu 
z członków tigo rodu poniosło męozeńską, ale pełną 
sławy śmieró na szafocie. Ułaskawiono tylko jednego 
potomka, nieletniego, a równocześnie zawyrokowano, 
że każdy męski potomek ułaskawionego redzie nosił 
czerwony sznurek nn szyi na znak, że pochodzi od 
prr.oika, który miał być karany na gardle. Pradziad 
śp. Kaspra i naszego Franciszka Smolki nosił jeszoze 
taki ozeiwony sznurek na szyi i dopiero odznaczyw­
szy się jako rotmistrz huzarów za Maryi Teresy, 
otrzymał oesarskie zezwolenie na zdjęcie tej „od­
znaki". Syn iege Franciszek Nemethy był arzędni- 
kiem, a wreszcie został radcą przy admiuistracyi 
dóbr skarbowych. Miał córkę Annę, zaślubioną we 
Lwowie 2 styoznia 1805 Winoeotemu Smolce, ojcu 
Franciszka (który urodził sie 1810) i starszego od 
niej syna Kaspra. Ten ostatni, a więc wuj Smolki, 
umarł w roku 1832, zostawiając trzynaścioro dzieci. 
Sp. Franobzek Smolka, który był wówczas prakty- 
sautem konceptowym przy prokuratoryi kamery, 
pomimo, że miał dopiero 22 lat, dla zalet swego 
charakteru, został przez sąd upi-łnoletn ony i miano­
wany opiekunem cioteoznego rodzeństwa. Sieroty 
pozostały bez wszelkiego majątku; młody opiekun, 
który sam nic nio posiadał, zajął się energicznie 
ewyrn pupilBmi, z których najmłodszy urodził się 
dopiero po śmierci ojca. Chłopców poumie&iczał w 
kilku szkołpoh wojskowych, innyoh posyłał do szkół 
i o wychowanie dziewcząt miał należyte staranie. Z 
ty uh wyohowanków, a zarazem btaoi wnjecznyoh śp. 
Smolki, był Józef ma-szałiiem polnym, Jan i Nor­
bert generałami, czwarty, obecnie zmarły Kasper 
eiarszym radoą skarbowym, piąty zmarł jakc profe­
sor w szkole wojskowej w Rivie eto, Żyje jartezt 
jego siostra staruszka.

X  P p o p isy  d ią  rzeuntków . Magistrat lwow­
ski wydał nasiępująoe zarządzenia: v7szysoy rzeźnioy 
i hamlarze mięsa mają w miejscach sprzedaży mieć 
na wiiocznsm miejscu cennik, zatwierdzoay przez 
miejski urząd targowy, zawierająoy ceny maksymal­
ne wszystkich gatunków mięsa; cen wyższyoh, ani­
żeli maksy oralne, podane w cenniku, pobierać nie 
wolno. Tam , gdzie sprzedają mięso ze sztuk bitych 
ale w ; Lwowie, no a być wyraźny napis: „Sprzedaż
mięsa prowincyonalnego"; sprzedawać prowinoyoname 
mięso za tutejsze, jest stanowczo zabronione.

x  Pogłoska o pojawieniu się cholery we
Lwowie krążyła dziś po mieńcie. Mianowicie pray 
uh fioimów zm irł Maksymilian Glanz, 25-letni 
h mdUrz chmielem wśród podejrzanych objawów. 
Zaalarmowano fizykat a lekarze dr. Krobicki i dr. 
Leg żyński stwierdzili, że wypadek cholery jest 
absolutnie wykljozeny. Glanz umarł na skręt 
kiszek.

Wypadek ten wywołał w mieśoie duże zanie­
pokój mie a wśród ludności żydowskiej wiele straohn. 
Przypcu.uiał też, że przedewszystkium potrzebna jest 
największa czystość w mieście, Której niestety niema, 
a już najmniej jej je3t w tych dzielnicach, w których 
.•hole y najbardziej się obawiają.

X  Zatrucie g&zent. Wozoraj przy robotaoh 
okrło rur gazowych w ul. Łyczakowskiej zatruło się 
wy.iobyWającynt się z rur gazem dwóch pracujących 
Maksymilian Loszniów i Julian Miobciński. Pierw- 
cy.ego przyprowadzono ryohło do przytomności, d ru­
giego musiano oawieźó do szpitala, gdzie dopiero 
po dłuższych staraniach powiodio się lekanom przy 
wrócić mu przytomność. Zalrncie nastąpiło dlatego, 
pocie yaż aparaty do oddechania, iakie otrzymują 
robotnicy przy pracach nad naprawianiem rur gazo­
wych, wcale nie funkcyouowały.

i X r o r I 7 « t  ł r r ą j o w t t .
Nowe u rz ę d y  pocztow e otwarte zostaną

dii-t 1 iistupada w Siedliska-uh koło Rawy ruskiej 
i w Rz-*pinoaęh koło Bcczaoza, a składaioa pocztowa 
w Sr.iwicy do urzędu pocztowego w Zawoji.

A: M eta w spraw ie ta ry f  n afto w y ch . Przed 
kilku dn iłu  odbyła się w izbie haudiuwej i prze­
mysłowej pod przewodnictwem wiceprezydenta izby 
p. Leopolda Baczeweku-go, anKieta w sprawie ulg ta­
ryfowych dla przewozu ropy przezuaozone, do celów 
opałowych w kraju jakoteż do eksportu za granioę. 
W ankieoie tej wzięli udział między innymi ozton- 
kowitf izby handlowej i przemysłowej P. Karol Bu 
brr, Zygmnnt Lewakowski, Hermann Reich, Józef 
S ibreitr i Leonard Wiśniewski, sekretarz towarzy- 
,r, wa naftowego dr. Siefań Eartoszewioz, profesor Ro­
man ZaLzieoki, inżynier Waeław Wolski, hr. Fran­
ciszek Zamoyski, dr. Gruszkiewicz, Plntyński, z biu­
ra izby sekretarz dr. Stesłowiez i wieesekretarz Ten- 
ner, który przestawił zgromadzonym sprawę isfakoyi, 
udzielonej przez ministerstwo kolejow na eksport
15.000 cystern ropy za granicę. Refakoya ta jest 
wielce niekorzystna w porównaniu z istniejącymi już 
od dawna taryfami wyjątkowemi dla przuwozu ropy 
do Niemiec i inne warunki tej refakeyi wcale nie 
ułatwiają Korzystania z niej nawet przy obecnie tak 
niskich cenach targowych w kraju.

Nad sprawy tą wyw:azała się obszerna kilkugo­
dzinna dyskusya, w której wzięli udział niemal 
wszysoy uczestnicy ankiety, jakoteż przewodniczący 
p Leopold Baozewski i sekretarz izby dr. Stesłowioz. 
Dyskusya ta dostarczyła nader cennego materyału 
dla dalszego postępowania w cela odwrócenia obe­
cnego krytyozuego położenia krajowego przemysłu 
naftowego i zakończyła uchwałą, że należy się ener­
gicznie domagać w ministerstwie kolejowem jak naj­
dalej iaąoych ulg taryfowych dla przewozu ropy 
przeznaczone) do celów opałowych w kraju, oraz dla 
eksportu ropy za granicę.

Nadto zaznaczono, źe dotkliwszą jeszoze klęskę 
dla przemysłn naftowego stanowi brak oystern do 
przewozu ropy, wskutek czego należałoby wezwać 
rząd do dostarczenia znaczniejszej ilości oystern do 
znprowadzenia osobnych pociągóy cięż aro wo-pospie- 
szaych dla transportów ropy i próżnyoh oystern* oe-

Lm osiągnięcia szybszej komunikaoyi oystern, wre­
szcie do wydatnsgo rozszerzenia staoyi kolejowej w 
Borysławiu, Drohobyczu i Stryiu, których urządze­
nia przy obeonej produkeyi ropy pod żadnym wzglę­
dem nie są wystarczające.

Równocześnie uchwalili uczestnicy ankiety do­
magać się od Koła polskiego energieznego poparoia 
tyoh postulatów.

Z aprzeczen ie. W sprawie wieśoi o przejśoiu 
kilkunastu rodzin drobnej szlachty w Uhrynowie ko­
ło Stanisławowa z obrządku gr- kat. na łaciński do 
nosi do „Rusłana" prezes tow. ruskiej szlaohty, ks. 
P. Sas Pohoreeki, że zmiaua obrządku nie miała 
miejsca. „Wprawdzie były tam pewne nieporozumie­
nia w niektóryoh mieszanyoh małżeństwach, gdzie 
jedua strona (mąż lub żona) jest obrządku łaoińsKie- 
go i te groziły przejściem na obrządek rz kat. Je­
dnak dzięki taktowi miejscowego parocha spory zo- 
jiały załagodzone i nastał spokój".

P roees w sprawie krwawych wyborów w Ho- 
ruoku odbędzie się 28, 20 i 30 bna. w Stryju. W ło­
ścianie oskarżeni są przeważnie o stawiania oporu 
władzy i b gwałt publiczny. Iiośś oskarżonych męż- 
ozyzn i kobiet wynosi 66 osób. Świadków powołano 
38; być może, że w czasie rozprawy wezwani będą 
jeszcze nowi świadkowie.

K r o n i k a  i t o  n m « h R A ,
§ K lątw a. W amerykańskiej „Swobodzie* ogłe- 

si_ biskup ks. OrtyńuKi, że ks. Jan Olszewski, jako 
jawny schizmatyk i zwolennik carosławia, został 
obłożony oiężką klątwą kościelną; nie śmie spełniać 
żadnych funkcyj kapłańskich.

§ K ró l Leopold belg ijsk i zn»l&*ł się. Od 
dwóoh miesięoy poddani króla Lsopolda nie wiedzieli 
gdzie znajdnje się ich władoa, Trudno w to uwie­
rzyć w poozątku XX wieku, a jednak ta_ było. 
Poddrn: byli już bardzo niespokojni, zwłaszcza, że 
Belgia przechodzi obecnie poważne ohwiL, Właśnie 
odbywają się wybory komunalne a za kilka dni 
przyjdzie w parlameno.e drażliwa i piekąca sprawa 
wcielenia państwa Kongo do Belgii, pod obrady. 
Krążyły najrozmaitsre pogłoski i plotki, nie zawsze 
pochlebne dla króla, ale o miejscu jego pobytn nikt 
nio wiedział. Wprawdzie akia państwowe z podpi­
sem kióla, jakie w międzyczasie się pojawiły, nosiły 
datę Royat, wiadomem jednak było, że tam króla 
nie ma. Nakonieo król się znalazł. Wydał go przy­
padek. Słynny paryski lekarz kobiecy dr. Bar, miał 
wypadek automobilowy niedaleko Lormoy. I teraz 
się wydato, że lekarz ten jeohał do bawiąoej w tym 
zamku barouowej Taughan, morgauatyoznej żony 
króla Leopolda, która właśnie uszozęśoiwiła swego 
morganatyoznego małżonka dzieoięoiem, zdaje się 
drugiem. Król Leopold od uwóoh miesięoj bawi 
przy niej. Yoila tout.

j  W ykopaliska w A ng lii, w  okolicach m. 
Silohester w Hampshiro odbywają się obecLie roz­
kopywania ruin prastarego gredu brytańskiego, na 
którego zwaliskąoh wzniesiono później miasto rzym­
skie. Archeolodzy angieisoy praoują tam od lat 17. 
Między innemi odkopano ruiny starożytnej świątyni 
czworobocznej, jaka się znacuodziła w środku mia­
sta. Szoząiki wskaznją dokładnie plau świątyni; bar­
dzo dobrze zaohowała się posadzka mozaikowa, ob­
ramowana u armurem. Drzwi wchódowe znajdują się 
w otęśui wschodniej. Znaleziono tez fragmenty po 
sągów. Na jednym z kamieni widnieje napis: „Oalle- 
vae"; z ozegc wynika, źe m. Silohester z,Budowane 
jest na miejson Gallera Attrebatum, o którem jest 
mowa w opisach 7, 13, 14 i 15 wyprawy Antonina. 
Wykopano też wiele ej wartości ułamki archi­
tektoniczne.

§ Wyspie O artegads. w  pobliżu brzegć n Gzili 
cyi, obfitujących w palmy, wyniosłe pinie i laury,: 
znajduje się malownicza wysepka Cartegada, gdzie 
będzie wybudowaną letnia tezydenoya hiszpaAikiej 
pary Królewskiej. Alfons XIII postanowił we wszyst­
kich prowinoyaoh Hiszpanii mieć włame pałacie. 
Wyspę Cartegada, uważaną za „raj ziemski* ofiire* 
wało królowi w darze kontoroyum bogatych mieszkań- 
uów Gallioyi. Nie udało im się jeszcze wykupić 
poszczególnych, małych posiadłości g rnntowyoh, za 
które teraz właściciele każą sobie płacić bąjeozne 
sumy. Np. za obszar wartości 800 pesetas żądają 
obeonie 300.000 p. Zdaje się, przyjdzie dc wy­
właszczenia z urzędu, tj. ziemie tę będą uznane za 
obszary uiyteoznośoi publioznej, a ohodzi tu nie o 
ludzi ubogich, lecz o zamożnyoh posiadaozy grun­
towy oh.

Mój kąciK.
Odnieślimy walne zwyoięstwo 1 Pobiliśmy z 

kretesem Warszawę 1 Zdobyliśmy rekord in punoto 
ilości przedstawień „Wesołej wdówki"!

W onegdajszem „Kur. Warsz." wyczytałem, 
iż gród syreni daje dziś to arcydzieło (?1) Lehara 
po raz sto pierwszy, rep-rtnar naszego teatru zapo­
wiada je na pojutne po raz pięćdziesiąty I

A teraz parę cyfr porównawczych : Warszawa 
liczy 850 tysięoy mie zkańców, Lwów 180 tysięoy, 
Warszawa ma pięó teatrów stałjch i kilka letnich 
ogródkowych, Lwów tylko jeden, w Warszawie wy­
stawiono „Wdówkę" po raz pierwszy przed piętna­
stu miesiącami (a może i dawnio-j) u na* przed pót 
rokiem, od którego to ezasu tri •.■« % odliczyć lipiec i 
sierpień, w któryoh operetka nasia bawiła w K ra ­
kowie, gdzie „palnęła sobie" tę zmorę zwaną „We- 
jołą wdówkę" dwadzieśoia dwa razy.

A więo juk widzimy, odui ślińmy rzeozywiśoie 
olbrzymie zwycięstwo 1

Nie dziwię się dyrekoyi teatru, która musząc 
dbaó o kasę, by sprostać swoim ciężkim zobowiąza­
niom, umieszoza Lehara często w repertuarze (przed 
kilku laty podobnie, ohoć przecie i  nie tak obficie 
śpiewano tu „PoBkańoa numer 6666*) — ul0 P°- 
blicyność nasza za ten brak sma^u, za to upodoba­
nie w marnej strawie i w płaskich doweipaoh zasłu­
guje na ciężkie wyrzuty, tern cięższe, iż aroyazieła 
raszej lub oboej l.teratury dramatycznej (Lilia We- 
neda") padają na naszej soenie po paru reprezon- 
taoyaoh.

Rzeozywiśoie difticilo nst satiram non scribere!
(?1?)

Z m arli.
H. L eo n  (Leon Hauptflais ;h) jeden z najstar- 

szyob fryzyerów we Lwowie, aczestnik powstania z 
r. 1863, zmarł, przeżywszy .t 65. Katolicka kor- 
poraoya fryzyerska złożyła wieniec na jego trumnie.

Ze stowarzyszeń,
W lwowski"1 Czytelń; katoliokiej odbędzie się 

we czwartek dnia 14 o godz. p6ł do ósmej wiecz. 
pogadanka na temat: „Wrażenia z podróży do Ziemi 
świętej*, którą rag ii radca p. d’ Abanoourt.

Do *ore ofiarnych. Pewna guwe-uantka, 
skutkiem ohoroby popadła w opłakany stan finanso­
wy, tak, że rmsiała wszystkie rs aozy ponasiawiać. 
Obeonie otrzymała posadę, ale nie ,moźe jej objąć bet. 
wyKnpieuie najpotrzebniejszych rzeczy. Osoby wiary­
godne zwraoają się do ni.s z prośbą, abyśmy zaape­
lowali do serc litościwych o wspomożeni" ją kwotą 
mpiej więcej 40 koron, aby dalej uozoiWie na żyoie 
a>ogła praoowaó. Łaskawe datki przyjmuje admini­
stracja pod lit.: Guwernatkt. S. D,

U c ie ń  V II kl. g lm n., o którym gospodarz 
klasy powiada, że zasługuje na poparoie, niema

ozem opłaoió ciasnego. Łaskawe datki pros<my przy­
syłać do administraoyi naszego pisma dla: K., stu­
denta VII kl. Czesne musi być uapłaoone do nie­
dzieli 27 bm.

tt aityM-ltetti
* Z sa li koncertow ej. Pianista Paweł Schramm, 

do niedawna znany w świeoie maz/oznym jako „cu­
downe dzieoię", rozpoozyna jako 13-letni młodzieniec 
swą poważną karyerę artystyczną, mająo kn tema 
wszelkie warnnki dane. Szkoła mistrza Leszetyosie­
go, którego uozniem jest p. Sohramm, daje rękoj­
mię, iż wykształcenie muzyczne ugruntowane jest na 
solidnych podstawaoh a reszta, jak muzykalność, po­
lot artystyeiny, pojmowanie i interpretaoya koaipo- 
zycyi zależne są od indywidualności własnej konc.-r- 
tanta. Kto baeznie przysłuchiwał się wykonaniu 
trudnej sonaty h-mell Liszta a zwłaszcza reproiifecyl 
koncertu organowego J. Baoha, musiał nabrać prze­
konania, że p, Paweł Schramm, mimo młodocianego 
wieku, jest wybornym pianistą, o własnej wybitnej
indywidualności muzycznej i o pewiej karyerz©
artystycznej.

P. Ilona de Halrsoy, wiolinistka, z znaoznem 
powodzeniem wykonała Visnxtempsa! „Poloaez" i 
„Andante" Goldmarka a po brawnrowem odegraniu 
Sarasatego fantazyi z op. „Carmea* zmuszoao ją do 
nadprogramowego doaeiku, Wagner-Wilh*lmy’ego 
„śpiewacy norymbersoy", gdzie konoertaitkr rozwi­
nęła spory z&oób przepięknej kantyleny. Akompa­
niował doskonale prof Jan Lengl. Grd.

* P. d o s ta w  G w ezdeek l, artysta-malarz. 
przysyła nam następujące pismo z prośbą o zamie­
szczenie:

„Bezustanne i eburzająe© lekceważenie sztuki 
zmusza mnie do wyrażenia protestu przeciwko takie ■ 
mu postępowaniu wprost na szkodę knltury. Kiedy 
Wenus ", Milo została przez tygodnik tytułująoy się 
literaoko-artystycznym zaliczoną do franouskiej rze • 
źby, mogła to być pomyłka... zeosra, lecz gdy re 
produkoya rzezDy Laszozki, przedstawiająca rozmo­
dloną kobietę, figuruje jako... Dante — Antoniego 
Popiela, ozem to wytłumaczyć? W  ostatnim numerze 
tego pisma jest reprodukcja pięknej praoy Olgi Bo- 
znnńskiej, pracy, zakupionej przez rząd francuski d > 
Muzeum Luksemburskiego, która była reprodukowa 
ną w „Sztuce" paryskiej — ta sama reprodukoya 
podpisana je s t : „M. Slewiński —  portret". Podobne 
postępowanie zdradza nietylko pomiatanie knitnią, 
ale również i brak wiary w inteligencję czytając* j 
publiozueśoi, dla której może być wszystko jedno".

* Pow ieści T u rb iifń sk ieg o . Po całym szereg i 
obrazów i powieści huculskich Juliusza Turozyński e -  

go, osnow.uiyoh na tle ż/oia ludu tego najbardziej 
oharakterystyoznego naszych Karpat — zabrał s ę 
autor do kreślenia obrazow i powieści sybirskioh. I 
tak pierwszą powieśoią Jul. Tarczyńskiego sybirssą 
byli „Wygnańcy", obraz naszej martyrologu w głę­
bi Syberyi zabajkalskiej. Utwór ten wyohoiził naj ■ 
pierw w fejletenaoh dziennikarskich, potem wyszedł 
był w esobuej ksiąźoa w r. 1394. Następnie druJo - 
wał go amerykański „Sztandar" i jeszcze raz wy 
chodził w osobnej L.iążee w Obiwigo w r. 1896. 
Drogą powieścią sybirską była „Nasza Golgota"; p - 
drukowaniu dziennikarskim wyssła w osobnej ksL 
Ź88 w roku 1901. Utwór ten został skreślony na tle 
rzeczywistych faktów; praeor bowiem Bazylianów w 
Owruezu na Polesiu wełyńskiem I jego straszna mę­
czeństwo w Ornaku jest zupełnie historyusnem. W 
tej znów ohwili w szłj z pod prasy dwie powieści

birskie pt. „Kaiorżnioy", tj. „Hipolit Gzernyszew* 
i „Rodzina Puryasćw", Ttórs możnaby uważać jako 
drugą seryę pewieśoi sybirBkioh Jul. Tnrozyńskiego, 
kreślą one znów obraz innego szozepu męozenuików 
c&i atu. I  tak, pierwsza daje obrar znęcania się ea- 
iatu nad własnymi rodowitymi Rosyanami zz po.:i' 
ryoh eaasów Aleksandra III. W „Rodzinie Parya- 
sów" występują znów ozasy dawniejsze, przejmujące 
grotą za strasznego despoty Mikołaja I, którego rsą ­
dy zawisły długoletnią zmorą n»d wszystkimi stoze- 
pami cara tu .

tn e p e r tn a r  iw e w s k le i*  t e s t r n  m le |s k te s « .
We wtorek „W alkirya“ Wagueri
We środę „Cyreno de berge-ac Rostanda.
We ozwartss ,,Wesoła wdówka" z paią Mi- 

łow ską.
W piątek „Gyrano de dergerao11 Rostanda
W  sobotę o 3 popoŁ „Otello" Szekspira, wierzór 

o 7 „W alairya" Wagnera; występ pp. Zboidskiej- 
Ruszanwu^-ei i p, Dygasa.

W niedzielę o pół do oswartej popoł. „#*ś i 
M ałgosia" , w ieczó r  o p ó ł do ósmej „Faust"; występ 
p Bohns* i p. Dianiego.

W poniedziałek „Oyrano de Bergera* >" Ro­
standa.

B e p e r tn a r  t e a t r r  b r s b ie w iU e c e .
We wtorek „W przystani Engla.
We środę „Piękna Mirandoia', Goldoniego.
W czwartek „W ojna domowa" Przybylskiego.
W piątek „Sakołc* Kaweckiego.
W sobotę „Cyd‘‘ Domeilla.
W niouzmlę popol. „Rewizor z Petersburga" -■ 

wie zór „Cyd".

MAŁY FDLETON
P. Stapiński u br. Becka

W iedeń dnia 2 1  października.
Niemam wobeo „Gazety" żadnych tajemnio, — 

a że /. drugiej strony, jak zapewnia mm br. Beck, 
nie ma oz wobec mnie ńadnyoh tajemnic — przeto 
posyłam najwiarygodniejszą i najdokładniejszą treść 
rozmowy między br. Beskiem a prezesem kluD I 
ludowców Stapińskim, która miała miejsoe w pa­
miętny i historyozny z tego powodu płatek 18 bm.

Br. Beok. Zaprosiłem pana do e ebie dia poin - 
formowania mnie, jakie stanowisko zajmie klnb pań 
ski wobeo ugody.

P. Stapiński. Niema żadnej ugbdy I Klub n.u 
uznaje ugody i nio nie wie e iadaej ■ goizie 1

Br. Beck. Ależ..,
P. Stap. Tak Eksoe.snoyo! Niema ngodv 

wobec krzywd, niema ugody wobeo bezprawia! Już 
dosyć mamy rządów polekioh szlaohoioów 1 Jestem 
zupełnie tego samego zdania oo p. Budzynowski 1

Br. Beok. Pozwól pan... Sądzę że...
P. Stap, Nic, Eksoelenoyol Muszę ostro stanąć. 

Dłużej tego nie zniesiemy. Miara już się prze­
brała!

Br. Beok. Cóż mają rządy szlacheckie dc bloku 
długu państwowego...

P. Stad. Do jakiego bloku ?
Br. Beck. Którego załatwienie w r. 1903 od- 

r_ ozonem loseąłe, obeonie zaś,..
P. Stap. (przerywa). Nio nie wiem o żadnym 

bloku. Blok, czy ni© blok, oświadozam Eksoełenoyi 
stanowozo, że moje stronniotwo nie przyłoży ręki do 
zawarcia jakiejkolwiek ugody, zanim następnjąoc 
postulaty nasze nie będą spełnione :

Br. Beok. Proezę —  słucham.
P. Stap. Prim o: Wazysoy starostowie w Ga­

lioyi bez wyjątku mają należeć do strouniotwa 
ludowego 1

Br. Beck. Ależ,..
P . Stap. Wszystkie ioh żony mają nosić w 

medalionie na szyi moją fotografię.
Bi. Beok. Pozwól pai....
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P. Stap. Bank krajowy udzieli 4 miliony po- 
żyoiki bezzwrotnej i bezprocentowej Bankowi parce* 
laeyjnemn...

Br. Beok, Aief panie...
P. Stap. Bank krajowy rozpędzi obecną radę 

nadzorczą ra  cztery wiatry i powoła mnie jako pre­
zesa i piętn. członków z naszego stronni) twa.

Br. Beok. Ależ to niema nio wspólnego...
P. Stap. Przepraszam — aut autl Następnie 

dopiero ma nam byó przedłożony projekt ugody, któ­
ry rozważać będziemy. Stawiamy jednak warnnet 
„lins ęua no i“, że projekt ten nie wyjdzie ani od 
p. Abrahamswicza, ani Dziednezyckiego, ani „tutti 
quanti" — Uea od nas!

Br. Beok. Ależ projekt ugody jert już gotów!
P. Stap. Gotów? Nio o tern nie wiem. Etui 

go wypraoował?
Br. Beok. WBpólni ministrowie!
P. Stap. Go? Ministrowie? Ugodę między 

stronnictwem ludowe* a Kołem polakiem? O — w 
tak i*  razie z góry przyjmujemy! Nieobaj ją Niemcy 
rebią — byle nie obszarnicy!

Br. Beok. Alei panie, tu idzie o ugodę mię­
dzy Aastryą a Węgrami!

P. Stap. A! — tak? Hm! To co innego!
Br. .Beck. Więo jakże? Jakie jest udanie 

etranaioiwa ludowego?
P. Stap. Phi! T«n... tego...
Br. Beok. Np. oo do podatków koasumoyj- 

■ych?
P. Stap. Podatków? Hm! To nie popularne.
Br. Beok. A oo do polityki ołowej?
P. Stap. Hm. Naturalnie - -  oozywiśoie — 

ta* —  tego...
Br. Beck. A oo do taryf?
P . Stap. Ten... tego...
Br. Beck. A  oo do przemysłu, obrotu han­

dlowego bydłem, przywileju bankowego...
P. Stap. Zapewne., zapewne... Węgry, kraj 

agrarny, stronnictwo ludowe jest agrane — i ja 
także jestem agrarny. Ale przepisy weterynaryjne! 
Te mi nie bardzo odpowiadają. Ocpók, atoli nie za­
prę wadli się porządku ze starostami, dopóki w sej­
mie połowa posłów nie będzie ludowoami, dopóki 
nie nastąpi fnuja Banka paroelaoyjnego z Bankiem 
krajowi m i anstro-węg.erskim — dopóty stronnictwo 
Indowe nie spełni swych misyj agrarnych i mniejsza 
własność nie pochłonie większej! •—i

Br. Beok. ?!!!..
Ckornlik

— Po trzynasta dniaoh skończyła się wczoraj 
Prit* przysięgłymi rozprawa przeciw oskarżonym o 
popatrywanie lombardów i losów tnreokich podro­
bionymi stemplami i pieozęoiami i wysyłanie ich do 
Niemiec. Przysięgli 5 do 8 głosami zaprzeozyli 81 
Pytań tak głównyon., jak i ewentualnych. Na podsta­
wie tego werdyktu, trybunał wydał wyrok uwalnia­
jący obwinionych.

— W Łodzi patrol ohoiał zatrzymać 6 ludzi, 
którzy wydali eię mu podejrzanymi, ci jednak na 
rozkaz „ręce do góry“ rzuoili się do ucieozkl. Patrol 
strzelił do niob kilkakrotnie; i d kul tyoh padła 
trupem jakaś kobieta, oraz zranionych zostało 6 osób; 
wssystkie przypadkiem znalazły się na tem miejsca.

— w  W :>maw; e onegda] wieozorem weszło 
do restauraoyi w rogu plaou Wareckiego 4 ludzi 
i • ii.ałaiui zabili dwóch ludzi, siedziącyoh przy 
stolira Zabici mieli dawniej należeć do P. P. S, 
następnie pomagali polioyi, wskaznjąo jej członków 
tej partji, potem zaś znowt przyłączyli się do 
P P. 5.

S praw a h r .  A dam aw ej Zam oyaAfsj.
Wedłag ostatnich, wiadomości z Warszawy, 

spraw a tajsmniozego zniknięcia hr. Zamoyskiej 
miała następujący przebieg. Pierwszą wiadomość 
przynieśli żandarmi, którzy przeszukując przybyły 
ao Warsz&wy pociąg, znaleźli w przedziale, w 
którym jechała po Zamoyska ślady napadu. P a ­
kunki były rozrzucone w nieładzie, pręt w oknie, 
chroniący od zbytniego wychylania się, złamany, 
ua firankach znaki krwi. Na wierzchu leżał także 
Paszport, z którego żandarmi dowiedzieli się o 
nazwiska podróżnej. Żandarmi udali się natych­
miast do pałacu na Krakowskiem Przedmieściu 
gdzie mieszkają w jednem skrzydle rodzice p. 
Zamoyskiej, hr. Konstantowie Potoccy i zapytali, 
oz) p. Zamoyska przyjechała. Hr. Konstanty Po­
tocki telegrafował natychmiast do zięcia do Ru­
dek z zapytaniem, czy córka miała przyjechać do 
W arszaw y. Przyszła odpowiedź twierdząca. Go 
Pączkowe poszukiwania za zaginioną, jak wiado 
®o, nie ocniosly reznltatu.

Dopiero w nobotę popołudniu zjaw iła się 
hr. Zamoyska u rodziców. Przybyła od strony 
Alei Jerozolimskiej i w pierszej chwili jeszcze 
mogła tyle tylko opowiedzieć, że w wagonie na­
padło ją  dwóch ludzi. Ona broniąc się nożyczka 
mi, które miała pod ręką, zraniła jednego z ua 
pastników, poczem czuie że ją zawinięto w ja ­
kieś Koce i skrępowai o. Wtedy straciła przy 
tumno'5. Potem znaiazła się w jakimś lochu, 
gdzie słyszała nad soną rozmowę dwóch ludzi w 
języku niemieckim. Zrozumiała jednak tylko sło­
wa jednego z nich: „Das ist kein Geschaft". Po 
jakimś czi u.e pr/y sł., napastnicy do niej i zażą 
dal' od mej pod groźną śmierci i zemsty, zobo­
wiązania się, że m° da nikomu żadnych wska­
zówek, któreby miały naprowadzić na ich ślad, 
puczem odprowadzili hr. Zamoyską do granic 
alei Jerozolimskiej i oddalili się. Natychmi-sl po 
opowiedzenia tycn szczegółów hr. Zamoyska 
wpadła w slraszną malignę przy 40 stopniach 
gorączki, która dotąd nie ustała. Kark i grzbiet 
kr. Zamoyskiej nosi£, ślady silnego potłuczenia i 
są sine z przekrwienia.

Aż do odzyskania przytomności przez ofiarę 
napadu uzyskanie dalszych informacyj jest nie­
możliwe.

Hr. Adam Zamoyski dzień i noc czuwa przy 
chorej żonie.

Trzeba dodać, że istotnie niedawno temu 
ua dwór na wsi, w którym  wówczas ba »iła ge­
ma hr. Zamoyska, napadnięto i Gzerkiesi, stoją­
cy w dworze dla obrony, odparli napastników 
strzałami. Może być, że między tym faktem a  na­
padem w wagonie, jest jakiż związek przy- 
czynowy.

Hr Adam Zamoyski, ogłasza w dziennikach, 
iż hrabina jest tak silnie zdenerwowaną, że nie 
może udzielić żadnych dokładniejszych wyjaśnień. 
Przyczyna tak silnego rozstroju nerwowego leży 
w tem, iż od kilku miesięcy hrabstwo Zamoyscy 
otrzymywali anonimowe groźby.

W ostatniej chwili telegrafują: Przesłucha­
nie hr. Maryi Zamoyskiej przez prokuratora i sę ­
dziego śledczego trwało dwie rodziny. Przebieg 
przesłuchania trzymany jest w największej ta* 
j emnicy.

Z  K U T O
— Epidemia e k o l e r y  w Kijowi* priybiera 

coraz groźniejsze rozmiary. W samyoh tylko sipita- 
L  h kijowskioh pozostawało ogółem 682 osoby, ohore

na cholerę azyatyoką. Z nich zmarło 116. Prooent 
śm ertelnośoi wynosi przeszło 18. Na prowincji pro­
oent śmlertelnośoi jest znacznie wyższy.

Banicya ks. biskupa Roppa.
Nie ma jaszci3 dokładayon relacyj o bani- 

cyi biskupa wileńskiego ks. Roppa, ale przyszły 
już potwierdzenia wczorajszych smutnyoh wiado­
mości. Rząd oarski popełnił gwałt i usuną! 
ks. Roppa z biskupiej stolicy wileńskiej.

„Dziennik wileński" donosi pod d. 20 bm 
Wczoraj wieczorem nadeszła z Petersburga i zu­
pełnie wiarogoinego źródła wiadomość, że ks. 
biskup wileński baron Ropp nie wróci )uż do na­
szej dyecezyi, został bowiem usunięty z piasto­
wanej godności. Jednocześnie wzbroniony mu 
został pobyt w stolicach i na Litwie. Wiadomośó 
ta  jest ciężkim ciosem dla naszej dyecezyi i na­
pełni boleścią serca wszystkich. Uczucia przy 
wiązania i czci. o których ks. biskup mógł się 
przekonać podczas swej ostatniej wizytacyi pa­
sterskiej, towarzyszyć mu będą wszędzie, nie wy­
gaśnie też w sercach nadzieja, ze wróci on jesz­
cze na stolicę swoją.

Podobne informacye otrzymało warszawskie 
„Słowo“, które donosi, ze biskup wileński ks. 
Edward Ropp złożony został ze stolicy biskupiej 
w Wilnie i że zabroniono mu pobytu w miastach 
stołecznych i kraju Zachodnim.

Petersburska Agencya telegraficzna roze­
słała w tej sprawie tylko krótki komunikat, że 
„rzym .kat khkupowi wileńskiemu Roppowi car­
skim ukazem zostało zakazane wykonywanie 
funkcyj urzędowych".

Z całego świata.
B erlin . Pr awdopodobnem jest, że sensa- 

oyjny proees, wytoczony przez hr. Multkego wydawcy 
tygodnika „Die Zukunft8 Maksymilianowi Hardeno- 
wi, zostania w dniu jutrzejszym odroozony, gdyś p. 
hr. Moltkowa, która obronie jest z mężem rozwie­
dziona i ma odegrać rolę najważniejszego świadka, 
jest chora i prawdopodobnie nie będzie się mogła 
stawić w sądzie.

S am ark an d . Trzęsienie ziemi trwało tu wozo- 
raj z przerwrmi przez cały dzień do godz. 6 popoł. 
Dwie kobiety zginęły. Mieszkańoy oboznją w pola.

Kijów. W  pobliża Czarnobyla palą się o- 
gromne przestrzenie lasów skarbowych. Wysłano 
tam saperów.

Ostatnie wiadomoici.
W sprawie polityki posłów ruskich donoszą 

do ,D iła“ z kół poselskich, że choć w klubie 
ukraińskim toczą się ożywione debaty nad  sp ra­
wą dalszej polityki klubowej, choó tam  wyłania­
ją  się spory i przeciwne poglądy, to je ia a k  ro z ­
dwojenie w klubie wcale się nie zarysowuje Na 
narady klubowe przybyli wszyscy galicyjscy po­
słowie w komplecie; z posłów bukowińskich nie 
przybył jeszcze do Wiednia p. Wa.ylko.

Wiedeński korespondent „Haliczanina" do­
nosi, że posłowie s taro ruscy : ks. Dawydiak, dr. 
Hhbowicki, dr. Manto w, dr. Korol i Kuryłowicz 
nie przystąpili dotychczas, mimo zapowiedzi, do 
utworzenia osobnego klubu ruskiego „Tym cza­
sem obecna pora w parlamencie jest nadzwyczaj 
ważna i organizacya klubu jest koniecznie po­
trzebna. Bez wątpienia, że gdy br. Beck wszedł 
z przed itawicielami innych klubów, nie wyłącza­
jąc żadnego, w kontakt z okazyi przedłożeuia 
parlamentowi ugody austro-węgierskiej, uczynił 
by to samo i w odniesieniu się do klubu rusko- 
uarudowego, gdyby taki istniał-, Na odbytych 
przed kilkoma dniami naradacL prezesów u a/yst- 
kich klubów wyznaczono ilość mówców dla 
pierwszego czytania przedłożeń ugodowych. Bę­
dą przemawiali przedstawiciele wszystkich więk­
szych i mniejszych frakuyj, a tylko starorusini 
będą pozbawieni głosu, ponieważ nie są zor­
ganizowani.

Ludtwcy przyznają, że nie chcą sejmowej 
reformy wyborczej

„Przyjaciel ludu" p. StapińsLiego zapewnia 
swoich czytelników, że „handel między konser­
watystami a w8zechpolakami o nowe prawo wy­
borcze do sejmu — prawo krzywdzące okrutnie 
ludaosc wiejską, nie doszedł do skutku izię<i 
z a p o w i e d z i  p o s ł ó w - l u d o w c ó w .  
że w razie uchwalenia takiego prawa ludność 
wiejska porwie się do ostatecznej obrony. I tak 
pomysły wrogie nie d o jrza ły . Dalej „Przyjaciel 
ludu" pisze, że wedle zapowiedzi marszałka aejm 
ma się jeszcze raz przy końcu roku zebrać dla 
sprawy reformy wyborczej, ale „więcej jest 
prawdopodobieństwa, że ten sejm się jaż ńie 
zbierze i że wybory sejmowe odbędą się w sty­
czniu, lutym albo marcu, na podstawie dotych­
czasowej ustawy. Tak też radzimy się sposobić 
de wyborów D l a  n a s  l u d o w c ó w  i dla 
w s z y s t k i e g o  c h ł o p s t w a  j e s t  t o  
n a w e t  p o ż ą d a n e ,  a b y  s i ę  t a k  
s t a l  o“ .

Krakowska „P raw da ', wydawana przez ks. 
Wądzioia, tak tłumaczy, dla czego ludowcy i Ru- 
sini nie chcą obecnie reformy sejmowej ordyna* 
cyi w yborczej: „Po pierwsze bowiem mieliby 
znakomite hasło do agitaeyi, do wymyślania na 
wszystkich uozciwych ludzi, zwalając na mch 
winę za niedojście reform y do skutku. P o w tó re : 
zarówno rad jkaly  rusińskie, jak i nasi ludowcy 
obsadzili w licznych gminach urzędy gminne 
swoimi zwolennikami, przy prawyborach więc 
przeprowadziliby tylko swoich zwolenników na 
wyborców, jawność zaś głosowania dałaby im 
możność kontrolowania każdego głosu. Nikt nie 
odważyłby się .losować inaczej, jakby mu lu­
dowcowy kom itet nakazał, wiedziałby bowiem, 
co go za to czeka, kije, a  może i co gorszego. 
W  ta l cb warunkach przeprowadziliby oni i  ku- 
ryi wiejskiej samych tylko swoich zwolenników. 
Jeżeli natom iast będzie zaprowadzone głosowa­
nie tajne i bezpośrednie Drzy wyborach do sejmu, 
to już c e przyjdzie im tak łatwo swoich prze­
prowadzić.

Telegramy i telefonematy
i  dnia 22 października 1907. 

Prognoza pogody.
W iedeń. Prognoza oentralnego zaUa-io inet*- 

orologionego w Wiednia na dzień 23 października:

W Galioyi wsohodniej; Pofi.oda piękna, słabe 
wiatry, ohłodno, stan pogody rwa równomiernie 
nadal.

W Galioyi eaohodniej: Przeważni* pogodnie, 
miejscami mgła, słab. wiatry.

Stan zdrowia cesarza.
W iedeń. Biuro korespondencyjne donosi o 

stanie zdrowia c e sa rz a ; że objawy kataralne są 
mniejsze, gorączki nie ma, noo była dobra, stan 
sił lepsay, apetyt dobry

W iedeń. „K oresp. Wilholm" donosi, że 
wczoraj był stan  zdrowia cesarza zadowalający. 
W  południe przechadzał się cesarz w galeryi 
zamkowej i przechadzka posłużyła mu P o ­
południu przyjął m onarcua odwiedziny arcyks. 
Maryi Walery i. Także popołudniu i wieczorem 
pozostał stan zdrowia cesarza również zado­
walający. S tan  sił był trw ale korzystny. Cesarz 
miał apetyt, ciepłota była norm alna; suchy ka­
szel trwał dalej, wywołując aż ból muszkułów 
żołądka.

W iedeń. Arcy księżna Marya W alerya, która 
dziś popołudniu odjedzis z powrotem do Wallsee, 
wyraziła się po wczorajszej bytności u cesarza, 
że znalazła m onarchę w stanie o wiele lepszym, 
niż pierwszym razem

W iedeń. O stanie zdrow ia cesarza, dowia­
duje si\- Biuro koresp., że noc była wprawdzie 
spokojna, ale cesarz mało spał. Goiączki nie ma, 
apetyt dobry, stan  sił względnie zadowalający, 
katar mniejszy.

W iedeń. Dzisiejsze dzienniki poranną do­
noszą, że stan  zdrowia cesarza był wczorajszego 
wieczora zadowalający. Zasób sił jest wystarcza­
jący tak samo i apetyt pocieszający, a  tem pera­
tu ra  ciała norm alna. Sucny Kaszel pojaw ia się 
wprawdzie jeszcze od czasu do ozasu, ale w sto ­
pniu daleko nmiarkowańszym.

„Deutsches Poiksblatt8, dowiaduje się, że 
choroba cesarza była istotnie lekkiem zapaleniem 
płuc. Dziś można to już śmiało napisać wobec 
tego, że owo zapalenie płuc już zupełnie minęło.

Cesarz przezwyciężył chorobę niezmierny 
siłą woli, dzięki której ani na chwilę nie ohciał 
położyć się do łóżka i cały czas pracował przy 
biurka. Ta pocieszająca siła woli i zdrowe silne 
nerwy, zapanowały na chorobą i dały organi­
zmowi cesarskiemu dostateozną siłę odporną.

Sfery dworskie zaprzeczają stanowczo wia­
domości, jakpby cesarz miał się udać na połu­
dnie. Cesarz sam jest przeciwni tego ro ­
dzaju podróży i chci stanowczo pozostać w 
Wiedniu.

Lekarz* stwierdzili, że cegars wczoraj zu­
pełnie nie miał gorączki, tem peratura ciała jest 
zupełnie normalną jak u zdrowego człowieka.

W iedeń. Cesarz spędził noc dzisiejszą na 
ogół spokojnie. Gorączki nie było. Spał jednak 
mniej, aniżeli poprzedniej nocy, ponieważ kaszel 
zjawiał się kilkakrotnie i przerywał mu sen, Ra­
no wstał m onarcha już o goai. 4 i zjadł śniada­
nie i  wielkim apetytem. Lekarz nadworny pod­
czas oględzin porannych znalazł tem peraturę 
normalną, siły zadowalające. K a ta r zmniejszony 
Po wizycie lekarskiej cesarz udał się do gabi­
netu, usiadł przy biurku i  .aczął pracow ać. Dziś 
w południe odbył cesarz spacer po małej gale­
ryi, podobnie jak w dniu wesorajszym.

Kało polskls.
W iedeń. Ukonsty uowanie się unii demo­

kratycznej w Kole polskiem ma dziś nastąpić. 
W kuloaracb krążą rozmaite pogłoski o posłach 
demokratycznych, którzy do tej unii się przyłą­
czą. Mówią także o rokowaniach, które msj« 
nastąpić ze stronnictwem ludowem. Z drugiej 
strony słychać, iż część posłów demokratycznych 
do tej unii się nie przyłączy.

Ugoda.
W iedeń. Klub rusLi na odbytem dziś rano 

posiedzeniu uchwalił fostaw ić wniosek nagły, 
ażeby w ten sposób uniemożliwić pierwsze czy­
tanie z ustaw  ugodowych.

W iedeń. Mówców mających zabrać głos 
podczas pierwszego czytania przedłożeń ugodo­
wych podzielono w ten sposób, że 24 mówców bę­
dzie przemawiało ze stanowiska opozycyjnego, a 
10 będzie przemawiało za przedlożeniami.

W iedeń. Na wczorajszem posiedzeniu Koła 
polskiego postanowiono, że imieniem Koła pod­
czas pierwszego czytania przedłożeń ugodowych 
zabierze głos tylko prezes Koła p. Abrahamo- 
wicz. który złoży tylko krótką deklaracyę i o- 
świadczy, że krytykę projektów ugodowych Koło 
polskie pozostawia sobie do drugiego czytania.

W iedeń. Dziś lub ju irc  odbędzie się kon­
ferencja prezydyum Koła polskiego z kom isją 
parlamentarną stronnictwa ludowego polskiego w 
sprawie ugody.

Wiedeń. W Izbie poselskiej wielką niespo­
dziankę uczyniło przedłożenie pięciu wniosków 
naglących. Jest atoli nadzieja, że wnioski te zo 
staną albo szybko załatwione, albo usunięto.

Ruaini również mieli zamiar przedłożyć 
wniosek naglący, aby opozmć przystąpienie do 
obrad nad ugodą, ale zdaje się, że zamiaru tego 
zaniechali, gdyż wniosku nie przedłożyli. Na­
tomiast wniosek naglący moskalofilów jest bez 
znaczenia i dziś będzie załatwiony.

Rada państwa.
W iedeń. Na początku dzisiejszego posiedze­

nia izby posłów prezydent oznajmia, że p. K a 
zimierz O b e r t y ń s k i  z ł o ż y ł  m a n ­
d a t  p o s e l s k i .  Prezydent zarządzi, co na­
leży, aby powołany został iego zastępca.

Odczytano następnie 5 wniosków nagłych, 
mianowicie p. Krausa w sprawie drożyzny wę­
gla i w sprawie upaństwowienia kopalń, p. Kio- 
facza z żądaniem ustawy Drzeciw kartelom i 
drugi wniosek w sprawie drożyzny środzćw ł i  
wności, p. Hlibowickiego w sprawie przygotowań 
do zerwania wspólności z Węgrami-i p- Marko­
wa w sprawie podniesienia siły produkcyjnej lud­
ności wiejskiej.

Przystąp'onO do rozprawy nad merwszym 
z tych wniosków.

P. Kraus uzasadniał nagłość, poczem prze­
mawiał p. Reumann.

Przemawiał jeszcze hr. Sternbeig, poczem j 
wybrano mówców generalnych. j

Posiedzenie trw a dalęj.

Z k lubów .
Wiedeń. Wczoraj po południu odbyło się 

pos edzenie cbrzef jańsko-społecznego Związku 
posłów do parlamentu pod przewodnictwem Lue- 
gera. Komisya wybrana dla sprawy przedłożeń 
ugodowych, której przewodniczył Wittek, złożyła 
sprawozdanie wraz z następującym wnioskiem, 
który jednomyślnie przyjęto: „Wydelegowani 16 
bm. członkowie klubu obradowali przez kilka dni 
szczegółowo nad sprawą ugody z Węgrami, przr- 
ezem podniesiono przeciw formie i treści niektó­
rych postanowień przedłożeń ugodowych poważne 
wątpliwości. Inne natomiast postanowienia u- 
znano za korzystne. Takie ze itrony rządu u- 
dzielonc szeregu wyjaśnień. Członkowie komitetu 
doszli do przekonania, że klub swoje stanowisko 
w obec przedłożeń ugodowych ma uczynić zawi­
słem od dalszych, w ciągu obrad przez rząd u- 
dzielonyob oświadczeń i od wyniku obrad kc mi­
s j i  ugodowej."

Z ktmisyi legitymacyjnej.
W iedeń. Na posiedzeniu kom isji legityma­

cyjnej p. dr. Diamand wystąpił z osobliwym 
wnioskiem. Mianowicie zażądał, pomimo, że sp ra­
wa ta nie była na porządku dziennym, aby ko­
m isja  poleciła zażądać aktów w sprawie wyboru 
posłów : Starzyńskiego, Kozłowikiego i Dulęby. 
Poseł Cz«ykowski w dłuższem przemówieniu wy­
kazał całą Dezsensowość tego wniosku.

Wybór tych posłów nie stoi na porcądzu 
dziennym, nikt nie wie więc, co zawierają p ro ­
testy przeciw ich wyborowi, a  trudno z góry 
nakazywać referentowi, aby sam uzupełniał pro­
testy, nie czekając na jego opinię. Wśród takich 
warunków zaaen referent nie przyjmie referatu. 
Po dłuższej dyskusji nie powzięto w sprawie 
wniosku Ir . Diamanda uchwały, a  tylko przyjęto 
do wiadomości jego życzenie.

Przesilńhie gabinetowe.
W iedeń. W dniu dzisiejszym zapadnie de 

cyzya co do pozostania ministrów dr. Forzta i 
dr. Pacaka w gabinecie Dr. Forzt pojawił się 
dziś rano w parlamencie wbrew pogłoskom, 
jakoby wczoraj poaał się do dymisji.

W iedeń. Przesilenie co do ministrów cze­
skich nie będzie dziś rozstrzygnięte. Narady po­
trw ają kilka dni. W izbic uważają jednak za 
znpełnie pewną dym isję albo obu, albo jednego 
z ministrów czeskich, j

Sejm węgierski.
B udapeszt. Na yrj/orajszem  posiedzeniu 

stronnictwa niezawisłości zawiadomił wicepre­
zydent Ko oman Thaly, że zgłosili swe w ystą 
pienie z partyl posłow ie: Jerzy Nagy. Hentaler 
Bartha, Dobrosztay.

B udapesst. Na dzisiejszem posiedzeniu se j­
mu węgierskiego prezydent ministrów W e k e r- 
l e  p r z e d ł o ż y ł  b u d ż e t  na r. 1908, 
wykazujący w dochodach kwotę okrągło 1,397 mil. 
kor., w wydatkach 1.896 milionów kor. Nadwyż­
ka wynosi 22.000 kor.

Dalej przedłożył prezydent ministrów p ro ­
jekty reformy podatków: rentowego, domowego, 
zarobkowego i dochodowego, oraz prowizoryum 
budżetowe na 4 miesiące, ze względu na to, że 
izba będzie zajęta sprawą ugody i nie będzie 
mogła na  czas załatwić budżetu.

Cholera-
P o d w o lo o iy sk a . Depesza z Zmerynki, od 

dalonej o ośoc stacyj ztąd, donosi, że wybuchła 
tam cholera, na kiórą wczoraj 2 osoby 
zmarły.

Wczoraj założono w Fodwołoczyskach dla 
podróżnych przyjeżdżających z Bosyi kwaranta- 
nę. Wszyscy pudróżni i ich pakunki zostają de- 
sinfekeyuno wane.

Wojna w Maroku.
P ary ż . Z Maroko donoszą, że ponczas re- 

kognoskowania przez 2 francusku kompanie w 
Kierunku do Taddert, ranny kapitan Chiiar 
zmarł. Generał Drude nałożył na komendanta 
oddziału wywiadowczego, podpułkownika Du- 
frerai 30-dniowy areszt.

Z Rosyl.
S p raw a poleka.

P e te rsb u rg . „Ruś" wykazuje konieczność 
dem onstracji R osjan  w trzeciej . ] umie na rzecz 
i p r a w y  p o l s k i e j ;  dem onstracje bowiem 
takie są potrzebne, aby podtrzymać w Polakach 
zaufanie do społeczeństwa i narodu rosyjskiego. 
Demonstracye powinny obejm ować: protest wszy­
stkich posłów postępowych z cesarstw a przeciw 
utworzeniu projektowanej gubernii chełmskiej, 
tudzież postawienia w trzeciej Dumie wnioaku 
o autonomię K rólestw a polskiego, bez względu 
na to, czy wniosek ten będzie miał widoki po­
wodzenia. „Ruś" uważa za wielki błąd dwóch 
pierwszych Dum to, że ani razu nie deraonstro 
wały na korzyść narodu polskiego, jakkolwiek 
nadapzała się po temu sposobność.

Udaremniony zamach.
P ete rsb u rg . Do żandarm eryi w Oarskiem 

Siole przyprowadzono dwie osoby, przytrzymane 
w chwili, gdy były zajęte położeniem miny w 
pooliżu toru kolejowego koło Pawłowska. Wyśle­
dzono je przy pomocy psów myśliwskich, które 
zaprowadziły strzelców do dołu, przykrytego 
słomą; w tym dole odkpyto owych dwu ludzi, 
oraz przyrządy do zakładania min, a także tele­
gramy od wspólników z zapytaniem jak  daleko 
postąpiła robota.

P e te rsb u rg . Jeden z aresztowanych w 
Carskiem Siole jest synem urzędnika kolejowego, 
drugi chłopem. 0 *a mina podziemna znajduje się 
w pobliżu toru kolejowego i zachodzi podej­
rzenie, że była ona wymierzona nie przeciw 
carowi, lecz w celu napaści i obrabow aru po­
ciągu, który miał wieść wielkie sumy pieniężne 
W związku z odkryciem tej miny aresztowano 
już około 100 osob.

Aresztow ania.
Petersburg. Spiawa aresztowanych: amery- 

kanina Wiliamsa i ADglika Yalinga przybiera 
większe roztni&ry. Aresztowano także żonę Valin- 
ga oraz profesorowę finlandzką Malmoergowę. 
W* hotelu uwięziono dalej 8 Fmlandczyków. 
Miano nadto dokonać innych jeszoze aresztowań.

Sztokholm . Srenska Telegramm Byrau 
donosi z HelsingforsL: Żandarm aiya aresztowała 
wczoraj na dworcu finlandzkim w Petersburgu 
literatkę fińską panią Malmberg wraz z towarzy­
szącą jej Amerykanką; tę ostatnią na skutek in­
terw encji konsula amerykańskiego później wy­
puszczono. Również aresztowano 3 Finów, jednego 
dziennikarza i jednego studenta. R ew izja w ich 
mieszkaniach nie dała żadnego rezultatu.

Sztuczny djament.
P ary ż . Na posiedzeniu Akademii Umiejęt­

ność. chemik Cbarette przedłoży! kryształ wyro­
biony w drodze elektrotechnicznej, mający wszel­
kie właściwości djamentu.

Nowy akumul&tor Edisona.
L ondyn. Edison zakomunikował na zgro­

madzeniu tow. „American Electro-Cbemical So- 
ciety" w Nowym Jorku, że udało mu się skon­
struować akumulator dla energii elektrycznej, 
który posiada siłę prawie nieograniczoną, a po­
mimo to ma tak małą wagę, że obecnie trans­
portowana być moża siła motoryczna bez ko­
nieczności zabierania ogromnego ciężaru.

Niepokoje w Sorbii.
B ulgrad . Zjednoczona ooozycya wydała 

manifest do narodu serbskiego z protestem prze­
ciw odroczeniu skupszczyny, co oznacza jako 
naruszenie konstytucji. Odroczenie skupszczyny 
tw o 's , niebezpieczeństwo dla normalnego roz­
woju Serbii. Pod obecnymi rządami Serbia po­
padła w międzynarodowe odosobnienie, zagraża­
jące najżywotniejszym jej interesom. Zastępcy 
ludności wszystkich stronnictw opozycyjnych za­
stosują wszelkie środki celem ratow ania parla­
mentaryzmu.

Studenci tutejszego uniwersytetu odbyli 
wielkie zgromadzenie oelem założenia protestu 
przeciw odroczeniu skupszczyny. Po zgromadze­
niu studenci, posiłkowani przez socjalistów, u- 
dali się pized konak, gdzie wznosili okrzyki: 
precz z mordercami 1 niecb ż jje  rew olucja! niech 
żyje rzeczpospolita! Po drodze spotkali oficera, 
który brał udział w zamordowaniu króla Ale­
ksandra i oiężko go ponili.

Belgrad. W ostatnich dniach w rozmaitych 
garnizonach w Serbii aresztowano szereg ofice 
rów, którzy zawiązali spisek celem osunięcia 
z Białogrodu króla Piotra oraz królewicza Je rze­
go i ustanowienia dyktatury wojskowej.

Belgrad. Wielkie wrażenie wywołało uwię­
zienie podpułkownika Hobisza w Kragujewaczu 
i kapitana Stojancwicza w Nisza.

Z 'ryn ków  towarowych.
B a n k  r ts ln ic a -  w e Ł w s e le .

Lwów dnia 22 października.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco L.vró» 

W aluta koronowa-
Pszenica gotowa od 1170 do 11-90, pe tenica na ter • 

mina 0‘— ao ODO. Żyto gotowe 1110 do 1180, żyto iu  
termina 0 00 do 000. Owies obroozny gotowy 7-10 do 
7-30. Jęozmier pastewny 7DO do 7 5O. Jęczmień brow. <rOC 
dc 8-50. Rzepak —•— do —-00. Lnianka 0-00 do OjD- 
G-roch pastewny 7-— 1  j 7 50 grocn do gotowani* 
9’50 do 10.00 Wyka O OJ Jo 0 00. Bobi* 6'6J do 6-8) 
Ureczka 0-00 (lo 00*00. Kukurudza nowa sa 56 kil.- 
00-0 do ODO. kukurudza stara 0-00 do ODO. Cd«.iei a )- 
wy za 56 kilo 00-00 do 00-00, chmiel stary Oo- K) d < 
00‘00. Koniczyna czerwona 70'— do 7G- Koniczyn* 
n.ata 45*— do 55-—, koniczyna szwedzka /0 — do 
80-—. Tymotka —•— do —■—.

Spirytus paritas Tomopoi za 100 litr. nowy od 
54-50 do 54 75. Spirytus paiitas Tarnopol aa  tormiay 
—■— do — , spirytus paritas Tarnopol ekskontyu- 
gentowany 34'50 do 34 75.

Usposobienie: Tendsnoya zwyżkowa praewala. 
Ceny zbóż a ci-kźc i artykuiow pastewny* i ano*u 
poduio ly  się. Popyt bowiem się wzmaga a zaofi.ro 
wanie bardzo słabe.

Z targów handlowych.
W ie d e ń ,‘H października. S p i r y t u s ,  Za to­

war skontyngentowany z dostawą natychmiastowa u  
luO HI. płaoono kor. 6160 do. 62 —

Tendencja : stwierdzona
C u k i e r :  Raanad* prima z dostawą natyoa> 

miastową z Wiednia w całym  w*g. K. ~l - d o '.  A>. 
Raźuutda soounda z dostawą natychmiastową z Wie - 
dni. w całych wagonach K. —• Kostkowy piimi-
w _ '-krzyniaoh netto z dostawą nutycl miaąti z 
Wiednia K. — , w oałych Wagonach K. — — dc 
—•—, boczkami do — .

Tendeueya: spokojna.
N a f t a  g a l i C Y  i ia Standard Whice w całych, 

wagonach z Wiodni. K. 29 -  do K. 29-50. W beczkach 
K. — do —•—

Nafta galioyjska z Wiednia beczkann K. tó-50 do 
Ł  81—.

Tsndeney,; spokojna.

Z rynków pieniężnych.
W ie d e ń  dnia 22 października. (Telegram „Gazety 

Narodowej"). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut (80 
po południa. Ascye austryackiegc zakładu kiedytu- 
wego 638-75, węgierskiego zakładu kredytowego 741-<0 
Anglobankn 293-50, UnionbanJru 538 50, Banku dla 
krajów koronnych 417-50, Bankvereinu 587-25, Bodec- 
oreditn 1002-00, galicyjskiego Banku hipotecznego 
569*00, kolei państwowyoh 658 00, kolei południowej 
14925, iramwaju A. — , B. — , kolei Elbethi.: 
425-00 kolei północ 5170—5210, kolei ozeriiiowieołdei 
558—, alpiny 600*00, Rima M urarva 541-50, prasktegć 
towarz. óclaznejfi 2642 -  0000, fabryki brom 402-- , 
tureckie tytoniowi- 408-— galicyjskiego karpackiegi 
Towarzystw* naft. 519— —, obUg. węg. indemniz. 
— , renta majowa 95'80, austryacka reuta koronowe 
0600, węgierska renta koronowa 97 45 56-let. listy
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 9435, 4-pro- 
centowe listy bankn hipotecznego 9500, 4 i pół pro- 
oentowe listy banku hmoteczu 99 49, 5-prooentowu 
listy bankr hipotecznego 119 00, 4-procentowe Banka 
gra' 95-—, 4 i pół proc. Banku kraj 100-00, 5-procent. 
komunalne oblięaoye Banku kraj. 98 00, 4-prooentowe 
galicyjskie obligaoye pro; >. 98 —, 4-procentowe galic. 
pożyczki krajowe z r. 1898 9549, 4-Drocentowa po­
życzka miasta Lwowa 94 40, losy tureckie 183-50 mar- 
ki *17 35 ruble 354 —, 5 proc. renta rosyjska z 1906
r. 86-20. '
ii um

NADESŁANE
(Za tę rubrrkę Redakeya nie odpowiada. |

„ ? r i e s s n i t z t a t M
w  S ld d l i ia g  koło W iednia 

założony w r  1850. — Odznaczony złotym me­
dalem na powszechnej hrpenicznej wystawie 

w Wiedniu 1906.
Wspaniałe położenie wśród lasów. Najnowszy 
komfort. Znakomita pielęgnacya. Najlepsze skutki. 

Cenniki gratis.

Dr. iózef Zakrzewski
właściciel Zakładu leczaiczego Maryówka pod 
Lwowem donosi, że od października do m aja 
zamyka Zakład V7 MarjOwce a  ordynować będzie 
od 25 października do końca kwietnia w Zakł* 

zimowym dr. H. Ebersa na Lido pod We­
n ec ją  jako kierownik oddziału kobiecego.

P rz y je c h a li do  Lw ow a d. 22 paździe~nlK a 1907.
Hotel Europejski. (Albem Szkowrona). B. 

br, Dembicki z Jaworowa, M br. Błaioweki i  No­
wosiółki, S. Pawlikowski z Bereinicy, radca F. Stry- 
jeński z Krakowa, E. Ujejski z Pawłowa, M. Ko- 
marnicki z Jarosławie, K. Wysocki z Ostobnźa, A. 
Younga z Nahaozowa, S. Zwolski z Bryńoa, M. K. 
Wiśniewska z Kijowa, J. Aslan ze Stanisławowa, R. 
Bessler z Kaiserslantern, radca J. Salter z Czernio- 
wiec, F. Winsler z Wiednia, Pp. Schnellowie i  Fir- 

jlejówki, F. Kener i Z. Lnstig z Wiednia, A. Za- 
iremba z Borysławia, P. Heinnoh z Zen.enroda, dr. 
-J. Brana z Kopyozyniee, Pp. Roszkowscy z Kijowa, 
Iw. Strzelecki z Nowoszyc, dr. K. Stawińscy z Po­

dola 1 08.



fśrdfl życia ioiarzysłiep.
Powieść EDI TY WABTRON

(Z angielski -go),

(Ciąg dalszy).
Ostatecznie, po usilnych staraniach i wielu 

naradaob, pani F isher i Gerty, złączone raz przy­
najmniej w?pólnem usiłowaniem dopomożenia 
przyjaciółce, postanowiły umieścić ją  w pracowni 
renomowanego magazynu mód Madame Reginy 
Nawet i w tym wypadku nie obyło się bez prze­
wlekłych układów, gdyż madame Regina miała 
silne uprzedzenie do niewyszkoionej jeszcze po* 
mocy i ustąpiła jedynia w obec tego, że wpły­
wowi Carry Fisher awdzięczała takie dientki, 
jak  pani Bry i pani Gormer.

Madame Regina chciała zużytkować Lily w 
salonie sprzedażnym — modna piękność, przy­
mierzająca kapelusze, mogła być cennym nabyt­
kiem. Ale tę propozycyę miss Bart odrzuciła sta­
nowczo, w cze n Gerty popierała ją  U3i lc ie ; pani 
F isher zaś, nieprzekonana w duszy, usląp ła 
wobec tego najświeższego dowodu nierozsądku 
Lny i przyznała, że ostateozaie lepiej będzie, g i j  
nauczy się samego rzemiosła. St<jd więo Lily zo­
stała przez przyjaciółki swoje umieszczona w 
pracowni Reginy, gdzie pani Fisher pozostawiła 
ją z westchnieniem ulgi, a troskliwość Gerty 
czuwaia nad nią w dalszym ciągu z oddali

Lily zaczęła pracę swoją w początkach

122 stycznia; obecnie upłynęło już dwa miesiące, a 
o n  otrzymywała jeszcze nagany za nieumiejętne 
naszywanie swlecideł La fasonach kapeluszy. 
Gdy zabrała się znów do roboty dosłyszała chi­
chotanie przebiegające nad stołami. Lily wie­
działa, że była przedmiotem krytyki i żartów dla 
innych pravOwnic.

Znały cne, oczywiście, jej hisioryę — po­
łożenie każdej dziewczyny, pracującej w tym po­
koju, Lyło dokładnie wiadome i omawiane przez 
inne z całą sw obodą; ale ta świadomość poło­
żenia Lily nie wytworzvła w nich bynajmniej 
poczuc a różnicy klasowej; wyjasn ła im tylko 
po prostu, d!aczego jej niewprawne paice nie 
uporały się jeszcze z początkami rzemiosła.

Lily nie chwata; żeby oce uznawały, iż jest 
między n ią  a nimi jaoaś różnica towarzyska; 
ale miała nadzieję, że będzie przyjęta jako ich 
równa i że może wkrótce okaże się wyższą od 
nich przez swoją zręczność w robocie; stąd  też 
doznała upokorzenia, gdy okaz&ło s u . że po 
dwóch miesiącach ślęczenia, ciągle jeszcze obja­
wiała brak wczesnej wprawy.

Nie tak prędko zatem będzie mogia składać 
dowody umiejętności i uzdolnienia, jakie czuła 
w sobie; delikatną sztukę fa3onov*ania i przybie­
rania kapeluszy powierzano pracownicom do­
świadczonym a starsza panna trzymała ją  do­
tychczas nieubłaganie pizy robocie przygoto­
wawczej.

OdpruwająC świecidła z fasonu, Lily z roz­
targnieniem słuchała szmeru rozmów, który po­

GAZETA J

tęgował się i przycichał wraz ze znikaniem i u- 
kazywaniem się czyrnej postać: panny Haine.

Powietrze w pokoju było duszniejsze, niż 
zwykle, aiLowiem panna Haine, która miała ku 
tar, nie pozwoliła otworzyć okna nawet podczas 
przerwy południowej; a Lily miała taką ciężką 
głowę skutkiem bezsennej nocy, że wydawało je, 
się, iż paplaninę towarzyszek słyszy we śnie.

— Mówiłam jej, że on nigdy już na nią 
nie spojrzy — i nie spojrzał. J a  na jego miej­
scu zrobiłabym tak samo... ona naprawdę postą­
piła z nim niegodziwie. Zabrał ją  na bal i wziął 
karetkę w obie strony... Wypiła dziesięć butelek 
i nic jej nie lepiej na ból głowy... ale napisała 
świadectwo, że pierwsza butelka ją wyleczyła 
i dostała pięć dolarów i umieścili jej portret 
w gametach... Kapelusz pani Trenor?... T en  
z zielonym rajskim ptakiem ? Zaraz panno Haine, 
za chwilkę będzie gotów... To była jedna z Tre- 
norówien v»czoraj z panią Jerzową Dorset. Skąd 
wiem? Pani posłała mnie kiedyś, ażebym zmie­
niła kwiat u tego kapelusza od Virot... z niebie­
skiego ulu... wysoka jest i zgrabna, do twarzy 
jej z tlfcii nastroszonemi włosami podobna jest 
do Mamie Leacn, tylko szczuplejsza...

1  zdania płynęły dalej, niby fala niezrozu­
miałych dźwięków, na której powierzcnmę wy­
nurzały się od czasu do czasu znajome na­
zwiska.

Najdziwniejszą stroną dziwnego obecnego 
życia Lily były odgłosy zs świata, w którym do­
tąd żyła, odbijające się fałszywem echem w u­

AEODOWA z Środy dnia 23 Października

mysłach piacująoych dziewcząt. Lily nie przy­
puszczała nigdy, że ona i jej równi budzili taką 
nienasyconą ciekawość, sądzeni byli z taką po­
gardliwą swobodą przez ten niższy świat wy­
robników, żyjących z ich próżności i rozrzut­
ności.

Każda dziewczyna w prt :owni madame 
Reginy wiedziała, dla kogo strój głowy w jej rę­
kach był przeznaczony i miała swoją opinię o 
jego przyszłej wiaścicielce, znała dokładnie s ta ­
nowisko, jakie ta  ostatnia zajm ow ała w  towarzy­
stwie. Fakt, że Lily była gwiazdą z tego hory­
zontu spadłą, nie powiększył — gdy minął pierw­
szy poryw ciekawości — zainteresowania 3ię nią. 
Spadła i „zgasła1*, a pracovmice, wierne ideałom 
swej rasy miały respekt tylko dla powodzenia — 
dla dotykalnej materyalnej przewagi. Świadomość 
różnicy jej pojęć spraw iaia tylko, że trzymały 
się od niej zdała, jak gdyby była obcą, z którą 
rozmowa wymagała wysiłku.

— Fanno B art, jeżeli nie umiesz naszyć 
dokładniej tych blaszek, proszę codać kapelusz 
pannie Kilrcy.

Lily spojrzała żałośnie na swoją robotę. 
Starsza panna miała słuszność — blaszki były 
naszywane bardzo źle. Go się stało, że Lily była 
o tyie niezięczniejsza niż zazwyczaj ? Czy niechęo 
do roboty wzmagała się w niej, czy też była to 
chwilowa fizyczna nieudolność? Lily była zm ę­
czona i zmieszana — z wysiłkiem zbierała my­
śli. W stała i podała kapelusz pannie Kilroy, któ­
ra  wzięła go, tłumiąc uśmiech.

1 9 0 7  t f r .  2 4 4

— Barozo mi przykro; jestem rzeczywi­
ście nie bardzo zdrowa — rzekła do starszej 
panny.

Panna Haines nie dała żadnych objaśnień. 
Od początku przewidywała złe skutki z tego 
przyjęcia przez madame Reginę uczennic, z to ­
warzystwa do grona pracownic. W tej źwiątyni 
sztuki newieyuszki nie były petrzebne, a fa u n a  
Haines byłaby litościwsza, gdyby nie zadowole­
nie, jakiego doznawała, widząc, że przepowiednie 
jej się spełniły.

— Lepiej byłoby powrócić do obszywania 
drutu — rzekła sucho.

Lily wysunęła się ostatnia z grona wyzwo­
lonych pracownic. Nie lnbiła grom adrego hała­
śliwego w yjścia; skoro znalazła się na ulicy, po­
wracała mimowoii na dawne stanowisko, usuwa­
ła się od wszystkiego co pospolite, unikała tłu­
mu. Gdy odwiedzała — jakże to było dawno — 
wraz z Gerty Farish przytułek dla dziewcząt, 
obudziło się w niej zainteresowanie dla dziew­
cząt, obudziło s i; w niej zainteresowanie dla 
klas pracujących; ale dlatego, że patrzyła na nie 
z góry, ze szczęśliwej wysokości swej iask: i 
swego miłosieidzia. Teraz, gay stanęła La jednym 
z niemi poziomie, zajęcie, jukie się w niej dla 
nich zbudziło, znikło.

(C. d n )

Syrop - fagilano
sporządzany
kierunkiem

od r. ioo8 śoiślo podlu t oryginalnej 
jego uprawnioproh spadk

n a jlep szy  śro d ek  czyszczący  n re w  
wynalazku

p r o f .  H i e r o n i m a  Jt i g l i a u o
recepty pierwotnej pr^e^ wvnn!aitg założorej i obeonie zostającej pod 

obferoów, firmy, której siedziba jest F A u B B A T Y A  V .>  P a u ć o l t f n l  (HallnL

p ły n n y  —  w  praszkis. —  w  p a k i© ta c L .
Należy żqd*ć zawsze jasno-niebieskiego znaku fabryki z podpisem prof. w M ro la m o  F s g U a n o .

Do nabycia we wszystkich więkozyeh aptekach.
S k ł a d  d l a  A u s t t y i : 8 U 0 B A T E  B R A C C H E T  T l-A T -A  ( S a d - T y r o l ) .

Powodzenie

Sirolinu
„Roche ii

przy leczeniu chorób organow oddechowych, p izy  
kaszlu itd , szczególnie zaś przy chorobach płne- 

n ch, zachęciło do licznych

mniej wartościowych naśladował
Natkralnie, że tu kie naśladownictwa mogą by<3 tan ej 
sporządzone i sprzedawaue, lecz przy ich zażywaniu 
zachodzi niebezpieczeństwo dujścui do zupełnie niepo­
żądanych rezultatów. Zaleca się dlatego żądió jak o > 

wniej Sirolinu „Uoche“, a zawsze wyraźnie

w oryginalnem opakowaniu.
nfgflKgffamaEBM

Otrzymać można yt aptekach na lekarskie zlecenie
z i 4 kor. flaszka. 763

L .  H o f f m a n n  L a  R o c h e  <& G o m p .  

BASEL (S,-hweiz), GffENZACH, (Baden).

D r o b n e  o g lo - > * e n i»
po 4  u . od wyraża.

Uczeń ^Imn., celujący, po- 
lekcyi na w»i na prze' 

ciąg całego rokn. Zgłosi sola : Lwów, poste 
rest. 135. 839

Młoda Angielka Z
ha lub tow irnynka starszych panienek. 
YlUn* i/czególy Dwór Tnozempy, R a­
dymno. 838

Biuro nauczycielskie
indame Allement ni. św. Michała 1. 3panamę Allement ul. św. Micnai 

Kościuszki) poleca naucz; 
vi a 1 ‘““ yką, Francuski, A ngielki, 

do udzielania lekoyi w miejsca

Michała 
nauczycielki 

Niem-

Teatr Rozmaitości

do 1 maja.
Najnowsze urządzenia lecznicze, komfort wzorowy. Piersiowo i um y­
słowo chorych nie przyjm uje. )roga z W iednia 141/, godzin, wozy 
worost. Prospekty na żądanie. Koresp. po polsku. A dres: j ) r .  tT E b ers,

L id o  -Y enezia, I ta l i i .  792

„ D e p e n d a n c e  B r i s to l* * .  — N ajw iększy orogram w sezonie. — 
F R A N Z  AMON ulubiony num orysta. —  BRONIA Bś RAŃSKA 
polska subretka itp. — Początek o godz. 8 wieczorem. 780

płacimy
a  a j  w y ż s z e  c e n y

za używano meble, starożytne obrazy, for­
tepiany, pianina, powozy, wozy, sanki 
maszyny do szycia, trofea myśliwakie i 

inne przedmioty. 764
Równocz eśme polecamy nasze wielkie ha­
le okazyjne <io łaskawego zwiedzan.. bez 
przymusu kupna. Na dogodne raty dajemy 
nasae towary tylko dobrze sytuowanym 
osobom. — Zarząd flrmy „Doroteum a-l 

Louyre* we Lwowie*.

pensyonat
w dużem mieście, z wyrobionemi 

stosunkam i, z powodu zdrowia

jest do sprzedania.
informacyi udzieli z grzeczności Re- 

dakeya. 793

Z im o w y
/.układ

hydropatycznydr.
na £ido pod

otwarty coro-

od 15 paźdz.

fryzyer i pernisrz
E d w a r d  G r l l f m a y e r  

Lwów, —  Hotel George’a
poleca swój pierwszorzędny Z akład  fry- 

zyerski z osobnym
H alonem  d la  F t ń

do czesania, hyzow anie, m ycie głowy, 
obcinania paznokci u rąk .

Ma gotowe i na zamówienie wykonają 
praktyczne dla ań  tzw. { .o a t lc h e .

ogromny skład, a tem samem i wielk' wybór
— •— p e r f u m w y j  i k o ś m e t y k ió w

picrwsiorzędiiKch f-ibi/K  światowych.

p o r a l i ,  jakotei modne obecnie 1 
— Obok salonu fryzyerski.go jest

834

Cotosseumw  Ś B - a s a a u  
Z8er mano w

pod artystycznem kierownictwem R u d o l fa  F r a n z ia k a ,  
C odziennie p rz ed s taw ien ie  o 8-moj w ie c z o rn a .

W  Niedzielę i święta dwa przedstawienia, o 4-tej i o 8-mej.

PROGRAM : Senzacyjne nowości ! Mówiące i śpiewające żywe
fotografie. — Jacopi Fam ily, igrzyska ikaryj-
skie. — „Listonosz* larsu. — Akrobaci. — .tp.

C. k. kolej państwowa.

Pociągi lokalne.
(Ozas środkowo europejski).

O d c h o d z ą  ze Lwowa : 
do Brzuchowie (od 5 m aja do 29 września włącznie) 2*28, 

8 45 i 5*45 popołudniu (od 5/5 do 29/9 wł. w n ie ­
dziele i rz. k. święta); 12*41 popołudniu i (od 1|6 do 
31|8 w£. w niedziele i rz. kat. święta) 9*05 rano; 
(od 1 do 31 m aja i od 1 do 29 września w niedzieie 
i iz. kat. święta zaś od 1  ezenwea do ? i  sierpn ia  
codziennie; 8 34 wieczór, 

do Raw y rism ej 11*35 w nocy (każdej medz.eli). 
do Janow a (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie), 9*15 przed, południem, 

i 3 35 popoł.; (od 12/5 do 15/9 w niedziele i rz. k. 
święta) 1 35 popołudniu 

do Bzczerca 10*45 przedpoł. (od 26/5 do 15/9 wł.) w niedziele i 
rz. k. święta).

do Lubienia 2*10 popołudniu (od 12/5 do 15/9 w niedziele i rz. 
k. święta).

P r z y c n o d - ą  do Lwowa : 
z Brzuchowic (od 5 ma,.a do 29 w rześnia włącznie) 3*20  ̂ 5*30 

popołudniu i 8*20 wieczór, (od 5 m ija  do 29 w rze­
śnia w ł. w niedziele i rz k. święta) 1‘46 popołu­
dniu ; (od 1 ozerwoa do 31 sierpn ia  w ł. w niedziele 
i rz. kat. św.) 10*05 przedpołud.; (od 5 do 31 m aja, 
od 1  do 29 w rześnia w niedziele i rz. kat. św ięta, 
zaś od 1  czerw ca do 31 sierpnia codziennie) 9*35 
wieczór

z Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie) 1*15 popoł., i 9*25 wie­
czór, (od 12/5 do 15|9 w niedziele i rz. k. św ięta) 
10*10 wieczór.

ze Szcierca od 26|5 do 15/9 wł. w niedziele i rz. k św ięta o 
9*40 wieczór.

w niedzieie i rz k. św ięta oz Lubienia od 12/5 do 15|9 wł 
o 11*50 wieczór.

i  opotiwłe pokS i i  jest tlacnOwka cementowa i  
z pstentomem zabezpieczeniem przed burz|.

N fa je d p o w ie d n ie J e z e m l m a s x y i .a m  do l«h wyrobu « ą  i u u i e  
znaciuie ulepszouo m a a z y n y .

Jak  najmniej.Le zużjela przez używania nassyca nowyeh. łatwo 
przesuwających i dojących się zmienić jzyu. 50% oszczędnośoi na farbie 
przy nowem, prawnie zastrzeżonem urządzeniu de farbowania. — ila s ij ny 
w 5 rozmaitych rodzajach, od bardzo tanich do najdrożnych. — 
Bardzo dogodne w arunki eo do sp ła t.

Infcrmacye i prospekta D. Z. 209 Dezpłatnie przezPmł cwiituwy, Lwów, ul. Karole MwiUa 5.
Maszyny w ruchu oglądać można we Lwowio, ul. Łycza­

kowska 73. Na życzenie wysyła się wszędzie zastępcę celem 
intormo wania stron. — Proszę także żądać prospektów D Z 209 
od specyalnej fabryki maszyn :

Leip t̂ger Cementindustrie Lr Gaspary & Co.,
K a rk ra u s tS d t bel L e ip ilg .

Korespondencya w polskim języku.
Największa firma w tej branży.

I

Świadectwo Pr. 2. 6. 07. 
Maszyny otrzymaliśmy i jesteśmy 
z nich bardzo zadowoleni. Zimę 
wytrzymały dachówki baidzo do­
brze. Na dachu nie zauważyliśmy 
ani jednej rysy — aui jednego pę­
knięcia — zaś 8 tysięcy dachówek 
leżało przuz całą zimę zńżone na 
dworze i były tak dobrze związane, 
iż przy kryciu robiło się tak jak 
palona Zarzad tanów

robotników. — 
tów itd.
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Zakład wodoleczniczy

otw arty  c a ł y  rok.
Centralne ogrzewanie. Kanalizacya. Św iatło  elektry­

czne. W odociąg. Nowo urządzona łazienki.
Cena od osob ł od 8 koron dziennie z całem. utrzy­

maniem Prospekta na żądanie. 466

W A d m in ls tr a ey l „ 6 A Z E T T  S i B t D  O W  JB J “
vi. K opernika I. 7.

IUn* n a b y c ia
„Polacy w Hiszpanii* pamiętnik K ajetan? W ojcie­

chowskiego .................................................. ........  — 30 i)
„Legiony polskie we W łoszech* według Henryka

S c h m i t t a ........................................................ ......  — 30 „
„Bohaterowie polscy* (ćw». zbiorki) t  portretam i, sk re ­

ślił Czesław  K saw ery Jankowski . . „ — 60 „
„Pam iętniki J a n a  Kilińskiego o rewolucyi w W arsza­

wie w r. 1794“    — 30 „
„Gawędy staiopolskie*, według różnych autorów ze­

brane, opraw ne . . . . . .  „ — 6Ck-„
„S kały  i kamienie*,, kró tk i Larys mineralogii, z r y ­

sunkom* ...............................................................   — 30 „
„Skarbczyk polski*, wybór naj celniej szych utworów

poezyi p o l s k i e j ....................................................  — 30 „
„Obrazki z Chin*, przez Juliusza rftarkla, w 2 częśoiach 60 „ 
„Z bratniej n :wy“, wybór poezyj czeskich, w przekła­

dzie K onrada Z alesk ieg o .............................. ......  — 30 „
„Tadeusz Kościuszko* przez Leonarda Chodźkę ,  -  30 „
„Za Apeninami* Stanisław Bełza . —  80 „

Z przesyłką pocztową o 20 halerzy więcej za każdy tom

W ydawca i odpow iedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .

Ekspedycya anonsów
a H I M R Y K  S O H A L E I Ł

W iedeń, I. W ollzeile 11 parter 11. piętro
lułożone w r. 1873 — Telefon 8 JSL 

Konto osęko we ek. pocztowej kaiy oszozęc.aotei 804.314. 
rolerzi si{ do najtmtoeej * najrtetclnwjaee. p in tu  ieo  do samóttneń itaera- 
tów do m tysth ith  gcuseł ltrajowych i sdgrame*j»y- h. Fachowe rady. projefeta 
na anoney, tako tei oceny tychie wolne od opusty. Fa-mowtMy %bieli* Katalog 

paeet dk imeerufucydł gratia i joiatme.
Własny zbiorowy wykaz w etasopuntucl „Nowy ■'ressy1* » „Nowego wtea. 
TagbkUu“ dla anoneów Joaidej troici. jako to: ii* ona » tpreedaiy w kałdĄ) 

galfti, tpóMe, ageneyi, tastfpstw, podań o jxw< ły • wypis ofert itd.

Z drukarni i litografii P illera, N ou n ian u a  i Sp.


